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A O C Z N I C A
10 Lutego b. r. minęła 14 rocznica odzyska

nia przez  Polskę dostępu do morza.  1920 roku 
w dniu tym wojska nasze pod dowódzwem J. 
Hallera, po wyparciu os tatecznym niemców z Prus 
zachodnich i Pomorza ,  do tarły  do Pucka,  gdzie 
odbyły  się symboliczne zaślubiny Polski z m o 
rzem, albo lepiej odnowienie ślubów z czasów 
Zygmunta  Augusta,  Zygmunta  111 i Władysła
w a  IV.

Złoty pierścień, rzucony w dniu tym do m o 
rza przez generała Hallera, oznaczał  niezłomną 
wolę Narodu Polskiego ut rzymania  się na zaw 
sze przy  tym własnym skrawku w ybrzeża  m or
skiego, skąd nie tylko otwierają się rozległe 
horyzonty  dla naszej ekspansji gospodarczej  i lud
nościowej, ale gdzie leży pods tawa mocars two
wego znaczenia Polski, klucz do jej niezależności 
gospodarczej ,  która jest gwarancją jej niezależ
ności politycznej.

Po dwustu przeszło latach odcięcia od tego 
życiodajnego żywiołu jakim jest morze,  z r z ą d z e 
niem Opatrzności  i wysiłkiem wszystkich naj lep
szych swych synów, wróciła Polska  do brzegu 
Bałtyku,  skąd nieopatrznie dała się niegdyś od
rzucić, za co zapłaciła półtora wiekową niewolą.

14 lat nie wielki to okres czasu, ale z dumą 
możemy powiedzieć że lata te potrafiliśmy w y 

zyskać  dla postawienia mocnej s topy na tym w y 
brzeżu.

Rozwój naszego handlu zamorskiego,  rozbu
dowa Gdyni i Gdańska,  powstanie floty handlo
wej, przemysłu morskiego, zabudowa całego p r a 
wie w ybrzeża  aż po Krańce Helu, wreszcie, co 
najważniejsze,  powstanie polskiej siły zbrojnej 
na morzu jest niewątpliwie godnym podziwu.

Bardziej jednak od tych materjalnych prze ja
wów naszych wysiłków i pracy podziw musi 
budzić zmiana,  które te symboliczne zaślubiny 
wywoła ły  w duszach umyslowości  naszego spo
łeczeństwa.

W  narodzie kontynentalnym, obcym do nie
dawna wszelkim zainteresowaniom morskim, 
miłującym ziemię, z niechęcią odwracającym się 
od morza,  po przez sentyment,  które wywołało  
posiadanie tego małego skrawka brzegu  m ors 
kiego, zaczęło budzić się zrozumienie dla jego 
wartości  i znaczenia, a za nim świadomość swych 
celów i zadań na morzu.

W  chwili odzyskania niepodległości cały nasz 
obrót  handlowy szedł przez granice lądowe.  
W  26 roku obrót  tow arów  drogą morską doszedł 
do b!isko25%. Od tego czasu udział morza  w n a 
szym  życiu gospodarczym zwiększa się stale 
i w roku 1933 przekrocył  70$  całego naszego
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handlu zagranicznego. Jest  to procent bardzo 
wysoki zw a z y w s z y  na bardzo  rozległe granice 
lądowe,  które pos iadamy z szeregiem państw, 
gdzie udział morza jako środka komunikacji jest 
zupełnie wykluczony.

W  1933 roku Gdynia stała się pod względem 
obrotów największym portem na Bałtyku.

Kompleks zaś por tów naszych Gdańska i G dy
ni, które się wzajemnie dopełniają, razem na 
leżą do największych w Europie.

M arynarka  handlowa,  powstała  w chwili z a 
łamania się konjunktury światów ej, katastrofalnego 
kryzysu w dziedzinie t ranspor tu  morskiego,  mi
mo to obsługuje blisko 10$ całego naszego ob
rotu morskiego i m am y wszelkie szanse ro z 
wijać ją w tym samym tempie i nadal.

Olbrzymi krok zrobil iśmy w dziedzinie rybo- 
łós twa morskiego.  Jeszcze w 1930 roku udział 
naszego rybołós twa w zapot rzebowaniu  kraju 
w yraża ł  się w 4 procentach. W 1933 roku zas
pokoiliśmy już 30$ krajowego zapot rzebowania  
14 miljonów kilogramów ryb). Na w ybrzeżu

zaś posiadamy 69 przedsiębiorstw trudniących 
się przemysłem i handlem rybnym.

Zakres naszych in teresów na morzu,  obecna 
już m a ryna rka  handlowa,  w ym agają  obrony w 
postaci marynark i  wojennej, odpowiadającej  wiel
kości naszego Narodu i sile naszej armji lądo
wej.

Niestety trudności budżetowe nie pozwala ją 
na współmierne do naszych potrzeb  rozbudo
wanie marynarki  wojennej i do tej sp raw y  rę
ki winno przy łożyć  samo społeczeństwo.

Zrozumienie że jest to głęboka dziejowa ko
nieczność weszło już do świadomości  szerszych 
w ars tw  i liczyć należy że pow s ta ły  niedawno 
Fundusz O brony Morskiej spotka się u niego 
z ofiarnym współdziałaniem. K. W.

Fund usz  Obrony  Morskiej  zna jduje się pod kont ro
lą Państwa.  Zbiórkę  i adminis t rac ję  fu nd us zem przy
jęta na s ieb ie  Liga Morska  i Kolonjalna,  całkowicie 
bez in te resownie,  to znaczy  te  żadne  wydatki  ad mi ni 
s t racy jne  czy inne pos tronne,  funduszu  tego nie będą 
obciążały.

W polskim lesie
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Ś m i e r ć  K r ó l a  A l b e r t a
Na skutek wypadku w górach w pobliżu N am u r  

z m a r ł  17 lutego król Belgijski Albert .
Wieść  o t ragicznej  śmierc i  Króla Alber ta pogrążyła 

w żałobie nie tylko naród belgijski ale bez przesady  
mo żna  powiedzieć  —  świat  cały.

Po pul arność  Króla Alber ta  da tuje  się od czasu  wojny, 
gdy wyrós ł  on ponad wszys tk ich ówczesnych  mona rchów  
i mężów stanu n iez łomnym swy m c ha rak t e re m ,  o s o 
b is tą  odwagą,  gorącym sercem.

Zmar ły  m ona rcha  za życia s ta ł  s ię pos tac ią  legen
darną ,  p rzyk łade m honoru,  męs twa,  lojalności ,  rozu
mu, kultury umysłowej .

W zmar łym  Polska  traci wypróbowanego przyjaciela,  
wyraz  tej przyjaźni  okaza ł on między  innemi prz ys y 
łając  do Polsk i  podczas  wojny z bolszewikami  cały 
poc iąg sani tarny,  zaopa trzony  w na jnowsze  ins ta lacje 
lekarskie ,  wyekwipowany całkowicie z własnych  Króla 
funduszów.

Pogrzeb  króla Alberta s tał  się manifestac ją podziwu, 
wdzięczności ,  przyjaźni  i szacunku całej bez wyjątku 
cywil izowanej  ludzkości .  Na t rumnie  boha te rsk iego  
króla nie brak było i kwiatów z Polski ,  ale nadew-  
szystko  serdecznego  żalu całego naszego  Narodu.

M anewry polskiej floty na Bałtyku

NOWELA.

T a j  e m n ica  s t a r e g o  
b o sm a n a .

Nazywal i śmy go n iedźwiedz iem;  kto go tak nazwał,  
n iewiadomo,  dość,  że się przy jęło na ca łym pokładzie.  
Miał ko sm ate  ręce  i nogi, małą  twarz przy dużej  s to 
sunkowo głowie; kołysał  się chodząc,  rzadko kto widział  
go mówiącego; rozkazy  wydawał  giestem.  Gwizdnął  
bywało na marynarza,  oczami  lub ru c h e m  głowy w sk a 
zał  n ieporządek ,  linę do przy t roczenia  czy co in
nego; ko m e n d e ro w a ł  ręką.  U m ia ł  to robić tak wyra 
ziście,  że nawet  pasaże row ie  dok ładnie  rozumiel i ,  co 
chc ia ł  powiedz ieć.  Szczególn ie  był  uprze jmy  dla pań. 
Czy to ustawić siatkę do tenisa ,  lub p rzen ieść  ją na 
podwie trzną  s tronę,  zas łonić  bur ty dla krikieta,  aby się 
piłki nie gubiły,  upleść nowe kółka z powroza ,  gdy 
s ta re  się wyst rzępi ły,  ustawić pianino na pokładzie. . .  
wys ta rczy ło  jedno  słowo, uś m ie ch  którejkolwiek,  s tary 
b o s m a n  sa lu tował  i n a ty chm ia s t  b ra ł  się do roboty.

Na oficerów nie zwraca ł  uwagi,  j edyną  władzą  jaką 
uznawał ,  był  kapitan;  nie można  jednak  powiedz ieć,

by mu lazł  w oczy; jakoś tak zawsze  ma newrował ,  żeby 
być tam na pokładzie,  gdz ie  panował  niepodzie ln ie .

Raz na dz ień s tawał  oczywiśc ie  do rapor tu,  który 
po legał  na wypowiedzeniu  sa k ra m ent a ln eg o  „all r i g h t” 
i wysłuchaniu cza sami  jakiegoś polecenia,  które przyj 
mował  tym sa m y m  lakonicznym zwrotem.  Znał  swoją 
s łużbę , ludzi t rz ym ał  w ryzach i nie po t rzebował  ani 
pomocy,  ani wskazówek.

Zauważyłem,  że wieczorami ,  w poobiednich  godzi
nach wychodzi ł  na dziób,  koło wind kotwicznych i s t a 
wał przy burcie  n ie ruchomo,  jakby nadsłuchując ;  m y ś 
la łem z początku,  że było to przypadkowe, a le  po 
kilku dniach przekonał em  się, że jes t  to u niego stały 
zwyczaj  —  stać  tak mógł  po parę podzin.  Niekiedy 
schodzi ł  na dolny pokład,  skąd wspina ł  się na pół 
wanty przedniego masz tu  i t r zym a ją c  się jedną  ręką  
ol inowania,  drugą  przykładał  do ucha ,  j akby łapiąc 
jakieś,  j emu  tylko dos łysza lne ,  dźwięki.

Któregoś dnia,  w chwili  gdy przygląda łem mu się 
z górnego pokładu,  jak s ta ł  na wantach ,  nawiną ł  mi 
się któryś ze s tewardów.

Słucha j  no chłopcze ,  co ten tam robi  na wantach?  
—  zagadnąłem.

Bosma n?  U nas mówią,  że s łucha  jak syreny śp ie 
wają.  On tak mo że  s tać  t rzy godziny.
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N  o w a  K  o n s t y t u c j a
Dnia 26 S tycznia b. r. S e jm  przyją ł  w brzmieniu 

pr zedło żonem przez  sprawo zda wcę  p. Cara  teks t  no
wej Konstytucji .  Różni się ona  znacznie  od tak zwa
nej Konstytucj i  Marcowej ,  k tórą do ty chc zas  rządz iło 
się Pa ńs tw o Polskie.

Nowa Konstytuc ja  posz ła  po linji znacznego  zwię
kszenia władzy  wykonawczej ,  p rz ede wsz ys tk ie m zaś 
P rezyd ent a  Rzeczypospol i tej ,  który według  poprzednie j  
Konstytucj i  za jmowa ł  s tanowisko  prawie wyłącznie  
rep rezentacyjne .  W nowej Konstytucj i  zasadniczej  
zmianie  uległa organizac jo  Senatu,  jak również 
Sądów.

Pon iże j  pod a j emy  wyjątki  uchwalone j  p rzez  Se jm  
Konstytucj i ,  k tóre na jbardz ie j  zmieni ły  obl icze  da w
nej.  Te ks t  jej podlega je szcze  ratyfikacji  Sena tu.

1. Pa ńs tw o Polsk ie jes t  ws pó ln em  d o b r e m  w szys t 
kich obywateli .

W sk rzeszo n e  walką i ofiarą na j lepszych  swoich sy
nów ma być przekazywane  w spadku dz ie jowym z p o 
kolenia w pokolenie.

Każde  pokolenie obowi ązane  jes t  wysi łk iem własnym 
w zm óc  siłę i powagę  Pańs twa.

Za  spe łn ien ie  tego  obowiązku  odpowiada  przed  po
to mn ośc i ą  swoim h o n o r e m  i swo jem imieniem.

2. Na czele  Pa ńs tw a  stoi P re z y d e n t  Rzeczypospo-  
itej

—  Py ta ł  go kto, d laczego to robi?
—  Ktoby go pytał.  On z nikim nie rozmawia .  Służę  

tu kilka lat  i, jak pamię tam,  powtarza  on to codz iennie ; 
nikogo już to nie dziwi.

P ie rwszy  oficer,  przy którego stole s i edz ia łem w 
sali j adalnej ,  na moje  pytan ie  wz ruszył  ramionami .

—  T roc hę  warjat ,  jak wszyscy tu z resztą ,  oczywiście 
prócz naszych  bonourcrbles pasażerów, —  d o d a ł  p oś 
p ieszn ie  — jes t  to w związku z jakimś  wypadkiem na 
m orz u  z czasów jego młodośc i ,  ale z tego mruka  nikt 
nic nie wyciągnie.

Po s t an o w i ł em  spróbować .
Na drugi  dz ień z rana  zaczep i łe m go o coś,  ot aby 

zacząć  rozmowę;  n im zdążył  odmruknąć ,  p oczęs t ow a
ł e m  go cygarem.  Wziął,  nie cer tu jąc  się, powąchał  i 
w ażąc  go w palcach,  powiedział :

—  Pozwoli  pan, że je sob ie  zapalę  po roboc ie,  sz ko 
da tego na wietrze.

Naza ju t rz  p ie rwszy  mnie  pozdrowił ,  czego  zwykle 
nie czynił .

Znowu go zaga dn ą łem  i znowu poczęs to wałe m cygarem.
—  Dziękuję,  ale po co się pan rujnuje.?
—  Złe  może,  nie sm akow ało  panu?
— Gdzie tam,  było jak aksami t ,  ale mnie  i moja  faj

ka^ wy s ta r czy .

Na Nim spoczywa o d p ow ie dz ia ln ość  wobec  Boga 
i hi stor ji  za losy Pańs twa.

Jego  obowiązk iem n acze ln ym  jes t  t roska o dobro  
Państwa,  go towość  obronną  i s tanowisko  w śró d  na ro 
dów świata.

W Jego  osobie  skupia  się jednol i ta  i n iepodzielna  
władza państwowa.

3. Organami  Pańs twa,  pozos ta j ącemi  pod zw ie rzch 
n ic twem Pr ezydent a  Rzeczypospol ite j ,  są: Rząd,  Se jm,  
Sena t ,  Wojsko,  Sądy,  Kont ro la  P ań s t w a  oraz S a m o 
rząd  terytor jalny i gospodarczy .

Ich zadan ie m  nacze lnym jes t  s łużenie  Rz eczyp os
politej.

4. W ram ach P a ń s tw a  i w oparciu o nie ksz ta łtuje  
się życie spo łe czeńs tw a

Pa ńs tw o zapewnia  mu swob odn y rozwój,  a gdy tego 
dobro  p o w sz echn e  wymaga ,  nada je  mu k ie runek lub 
normuje  jego warunki.

Pa ń s tw o  określ i  zadania  życia zbiorowego,  których 
wykonanie sp ada  na organa  rządu  lub samor ządu .

5. Twó rczość  jednos tk i  j e s t  dźwignią życia zb ioro
wego.

Pańs tw o  zapewnia  obywate lom mo żno ść  rozwoju ich 
wartośc i  osobis tych  oraz  wolność  sumienia ,  s łowa 
zrzeszeń .

Granicą tych wolności  j est  dob ro  powszechne .

Ledwie go zmus i ł em,  żeby przyjął .
Po w ta rz a łe m  to przez  kilka dni. Wreszcie,  zobaczyw

szy go znów „na pos te runku" ,  po sz e d łe m  niby s p a c e r 
kiem na dziób.

— Good evening.
—  Good evening,  Sir.
— Co to tak śpiewa,  jakby wiatr  n iós ł  jakieś głosy?
— Myślę,  że ptactwo.
—  W tej odleg łośc i  od z iemi?
—  Ho, ho, są ptaki co prze la tują  ocean,  ale mogą  

być i ludzie.
—  Skąd  znowu ludz ie?
— Mało to rozbitków gubi się po morzach .  A nam 

to nie zdarz. . .
Zac ią ł  się.
—  Co się zdarzy ło? co?
— P r z e p r a s z a m  pana,  wołają mnie,  służba;  okręc ił  

się jakoś niezgrabnie.
— Idę już, idę —  powiedz iał  jakby do siebie.
—  Good night,  Sir.
Dopadł  t rapu i prawie  ześ l izgną ł  się po por ęczach  

na dół. Po  chwili  znikł  w c i emnośc iach .  Wyglądało to 
na ucieczkę,  nie s łysz a ł em żadnego wołania.  S t a r e m u  
wyrwało się coś  n iechcący  i chc iał  s ię wycofać z dy
skusji .
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6. Obyw ate le  winni są P a ń s tw u  wierność  oraz  r z e 
te lne spe łnian ie  nakładanych  przez nie obowiązków.

7. War tośc ią  wysi łku i zas ług  obywate la  na rzecz  
dob ra  zb iorowego mi e rz on e  bę dą  jego uprawnien ia  do 
wpływania na  sprawy publ iczne .

Ani pochodzenie ,  ani wyznanie ,  ani płeć,  ani n a r o 
dowość  nie mogą  być powode m ograniczenia tych 
uprawnień .

8. P ra c a  jest  pods tawą rozwoju i potęgi  R zeczypo 
spolitej .

Pa ńs t wo roz tacza  opiekę  nad pracą i sprawuje  n a d 
zór  nad jej warunkami .

9. Pa ń s tw o  dąży do zespolen ia  wszystk ich o b y w a 
teli w h a rm on i jn em  współdzia łan iu  na rzecz  dobra  
zbiorowego.

10. Ż adn e  dz ia łan ie  nie może  s ta nąć  w s p rz e c z n o 
ści z celami  Państwa.

W raz ie  oporu Pa ń s t w o  s tosu je  środki  p rzymusu.

Prezydent R zeczypospolitej

11. P rezy d en t  Rzeczypospoli te j ,  jako czynnik nad -  
r z ę d n y f w  Pań s twie ,  harmoniz u je  działanie  nacze lnych  
organów państwowych oraz  roz trzyga konflikty p o m ię 
dzy temi organami .

12. P re z y d e n t  Rzeczypospol i tej :
a) mianuje  według swego uznania  i odwołuje P r e 

zesa  Rady Ministrów, a na jego wniosek mianuje  i o d 
wołuje  Ministrów,

Naza jut rz  tak manewrował ,  aby mnie  nie spotkać.  
Przy ła pa łe m  go jednak.  Umyśln ie  nie wszczynałem 
kwest ji  wczora jszej ,  aby go nie spłoszyć .  Wieczo rem 
nie prz yszedł  na pos te runek  i c ze ka łem  daremnie ,  
z r esz tą  o jedenas te j  posz e d łe m  spać.

Nas tępnego  dnia w ie czor em  przypi lnowałem go z n o 
wu na dziobie.  Ra zem wsłuchiwal i śmy się w śpiew 
nocy; tak nazw a łe m  dz iwne  te głosy, jakie nas  d o c h o 
dziły z oceanu.

Było ciemno;  ciężkie chm ur y  już od południa p rz e
lewały się po n iebie;  zwias tyny burzy,  lub resz tki  wy
czerpanego  huraganu.  Morze było n iespokojne.  W ys o
kie, g rzywias te  fale biły od zachodu w parowiec.  To 
też od czasu  do czasu  sp a d a ł  na nas rzęsi s ty  deszcz  
bryzgów,  które wiatr  z rywał ze sp ien ionych fal. Mu
s ie l i śmy zmienić  s tanowisko  i zesz l i śmy na dolny po
kład. Tu było ciszej  i wiatr  do ch od zi ł  tylko po rywa 
mi. Śpiew m or za  t łumiły tu jednak  za bl iskie odg ło 
sy życia na statku.

' —  Na wantach  lepiej  s łychać ,  t am jakby się nie by
ło na pokładzie.

—  A, to chodźmy.
—  Pa n?  To t r zeba  przyzwyczajen ia .
—  Ja ?  s ta ry ma ry na rz ?  myl i sz  się co do mnie  mój 

bosm ani e .

b) zwołuje,  i rozwiązuje  Se jm, prz yczem  rozwiązanie  
S e jm u  przed  upływem kadencj i  wyma ga  wskazania  p o 
wodu,

c)  za rządza  otwarc ie ,  odroczenie  i zamknięc ie  sesj i  
Se jmu i Sena tu ,

d)  j es t  Zwie rzchn ik iem Si ł  Zbro jnych,
e)  reprezen tu je  Pa ńs tw o  nazewnąt rz ,  p rzyjmuje p r z e d 

stawiciel i  pańs tw obcych  i wysyła przeds tawic ie l i  P a ń 
stwa Polsk iego ,

f) s tanowi  o wojnie i pokoju,
g) zawiera  i ratyfikuje umowy z innemi  pańs tw am i  

prz ycz em  umowy handlowe,  celne,  obc iąża jące  stale 
Ska rb  P ań s tw a  lub zawiera jące  zobowiązanie  na ło ż e 
nia nowych c iężarów na obywatel i ,  albo powodujące  
zmianę  granic  —  wyma ga ją  przed  ratyfikacją zgody 
Izb Us tawodawczych ,  wyrażonej  w ustawie.

h)  ob sa dza  urzędy  pańs twowe,  J e m u  zas t rzeżone.
13. P re z y d e n t  Rzeczypospol i te j  korzys ta  z up raw

nień osobis tych ,  s ta nowiących  Jego prerogatywy.
Do preroga tyw tych zal icza się:
a )  wyznaczanie jednego  z kandydatów na Pre zyd ent a  

Rzeczypospoli te j ,  wyznaczanie  na czas  wojny nas tępcy  
Pr ez yd en ta  Rzeczypospoli te j .

b) miano wan ie  i odwoływanie P r e z e s a  Rady Mini
strów, P ie rw sz ego  P r e z e s a  Są d u  Najwyższego  i P r e 
zesa Najwyższej  Izby Kontroli .

c)  mianowanie  i zwalnian ie  Nacze lnego  Wodza  
i Genera lnego  Inspektora  Sił  Zbro jnych.

d)  powoływanie sędziów T rybuna łu  S tanu  i sena to-

Nie czekając,  wsp ią łem  się na bur tę  i z aczą łe m  w s t ę 
pować na sznurową drab inę .  B o sm a n  wspina ł  się obok.

Było tu ciszej ,  ale zato wiatr  buszował  swobodnie  
i poświstywał między  take lunkiem.

Odwró c i łe m  Się na drab in ie  ku morzu;  b o s m a n  s ta 
ną ł swoim zwycza jem bokiem.

W tej samej  chwili  do uszu moich  dolecia ł  wyraźny 
jakiś daleki  głos; b rzmia ł  jak śp iew jękliwy na dwa 
tony: —  Aa, aa!

Bosm an  mu si a ł  us łyszeć  go także,  wyprężył  prawą 
rękę,  którą się t rzyma ł  liny, wychylając  się jeszcze  
bardz ie j  w kierunku morza ,  p róbując  wzrokiem przebić 
c iemności .

—  Czy mnie słuch nie myli,  bosmanie ,  to ludzkie głosy.
— Yes, Sir!

—  Leć pan do komendy,  mus imy  s tanąć.
—  Pa n  myśl i  że staną ,  t e raz?  w nocy?  powiedzą,  

że mi  się przewidziało,  jak tyle razy.
—  Chodźm y razem.
— To panie,  da remn e.
—  A le i  wyraźnie s łychać,  ja idę!
Z s u n ą łe m  się b łyskawicznie  z wantów i popę dz i łem 

•na kapi tański  mostek ,  za mn ą  biegł  bosman.
—  Poruczniku,  s łychać  wołan ie  ludzi,  k rzyknąłem 

zadyszany .



rów,piastu jących  m and a t  z wyboru  P r e z y d e n ta  R ze 
czypospol i tej .

e )  mianowanie  i zwalnianie  Szefa  i u rzędników 
Kancelar ji  Cywilnej.

f) rozwiązywanie  S e jm u  przed  up ływem kadenc ji  
o raz  za rządzan ie  odnowienia  Sena tu  w pe łnym składzie.

g) oddawan ie  członków Rządu pod Sąd  Trybunału  
Stanu,

h)  s tosowanie  prawa łaski  i wykonywanie pieczy 
prawnej .

14. Akty urz ędowe  Pr ezy d en ta  Rzeczypospol i tej  
wymagają  dla swej ważnośc i  podpisu P r e z e s a  Rady 
Minist rów i właśc iwego Ministra.

Akty, wypływające z osob is t ych  uprawnień  P r e z y 
denta  Rzeczypospol i te j  (p re roga tyw)  — nie wymagają  
kont rasygnaty .

15. Pr ezyden t  Rzeczypospoli te j  za swe akty nie jest  
odpowiedzialny.

Za  czyny,  n iezwiązane  ze sprawowaniem urzędu,  
P re z y d e n t  Rrzeczypospol i te j  nie m oż e  być poc iągany 
do odpowiedz ialności  w okres ie  urzędowania .

16. Wybór  Pr e z y d e n ta  Rzeczypospol i te j  dokonywa 
s ię  w sposó b  następujący:

Kandydata  na Pr e z y d e n ta  Rzeczypospoli te j  wybie
ra Zgro m adze ni e  Elektorów, z łożone  z Marsza łka  S e 
natu,  Marsza łka  Se jmu,  P re z e s a  Rady Minist rów,  P i e r 
wszego P r e z e s a  Są d u  Najwyższego,  Gene ra lnego  In
spektora Sił  Zbro jnych  oraz  elektorów,  wybranych

—  Co pan opowiada,  nic nie s łys za łem  — z f legmą 
od pa r ł  wachtowy oficer.

—  Ty s ta ry  warjacie,  znów swoje  sztuki  pokazujesz 
—  zwróc ił  się do bosmana .  —  Na prawo zwrot  i do 
kasztelu!

—  Prosz ę  pana,  j es t  to manjak.  Od dwudzies tu  lat 
ciągle mu się zdaje,  xe w nocy s łyszy głosy ludzkie 
na morzu;  pięknie byśmy wyglądali ,  gdybyśmy chciel i  
za każdym razem  s tawać  na jego żądanie.

—  Ależ panie poruczniku,  ja sa m us łys za łem pierwszy.
—  Pan  się dał  zasuges t jonować  przez niego, to nie 

jednem u z pa saże rów się zdarzyło.
—  P r z e p r a s z a m  —  zaczą ł em się gorączkować,  —  

może  pan jednak  z ech ce  pode jść  do burty i pos łuchać  
Nie j e s t e m  nowic ju szem na morzu.  Twierdzę ,  że s ły 
sz a łe m wołanie  ludzkie,  jęk prawie.

—  Właśnie,  to śp iewają  wanty; z resz tą  czasem  za 
b łąkane ptactwo.  Do branoc  panu —  rzekł  dosyć  wy 
raziście,  n iedwuznacznie  wyprasza jąc  mnie  z mostku.

Sp oj rz a łe m  na bos ma na .  Bezradnie  m a c h n ą ł  ręką,  
co miało znaczyć:  —  a nie mówiłem.

Nagle zwróci ł  się do mnie.
—  Niech pan uważa  co bę dę  robił ,  tylko nie cofaj 

się pan przed niczem,
Sta l i śmy z lewej s trony podwie trznej  mostku ,  gdzie

z pośród obywate l i  na jgodnie j szych  w l iczbie 50 przez  
Se jm  i 25 przez  Sena t.

U s tę pu ją cem u Pre zyden tow i  Rzeczypospol i te j  s łuży 
prawo wskazania  swego kandydata .

Jeże li  us tępujący P r e z y d e n t  Rzeczypospol i te j  z tego 
uprawnienia  skorzys ta ,  wyboru  P r e z y d e n ta  R zeczyp o
spoli tej  dokonają  obywate le  w g łosowaniu  po wsz ech-  
n e m  z pomi ędzy  dwóch kandydatów Zgro mad zenia  
Elek torów i ustępującego  Prezyde n ta  Rzeczypospol i te j .

Jeże l i  us tępujący  P rezy d en t  Rzeczypospol i te j  zgodzi  
się z w ybor em  Zgro m adzen ia  Elektorów,  kandydat  
Zg roma dzen ia  Elektorów uznany zos ta je  za obranego  
na P re z y d e n ta  Rzeczypospol i tej .

17. O k re s  urzędowania  P r e z y d e n ta  Rzeczypospol i te j  
t rwa lat  s iedem.

18. W czasie ,  gdy urząd P r e z y d e n ta  R zeczypo spo 
litej j es t  opróżniony,  funkcję P rez yd en ta  sprawuje  z a 
s tępczo  Marsza łek  Sena tu;  korzys ta  on wówczas  ze 
wszys tkich  uprawnień  z u rz ę d e m  Prezyden t*  Rz eczy 
pospol i te j  związanych.

19. W raz ie  wojny okres urzędowania  P re z y d e n ta  
Rzeczypospol i te j  p rzed łuża  s ię  do upływu t rzech  m ie 
s ięcy od zawarcia  pokoju; P re z y d e n t  Rzeczypospol i te j  
oso bn ym  aktem,  og łoszonym w gazec ie rządowej,  wy
znaczy  wówczas  swego nas t ępc ę  na wypadek  op ró
żnienia się urzędu  przed  zawarc iem  pokoju.

Sejm

26. S e jm  jest  o rgan em  Pańs twa,  odzwierc iad la jącym

była względna  cisza.  Tuż  obok był  lewy telegraf  ok rę 
towy do maszyn,  taki s a m  był po prawej  s t ron ie  n a d 
budówki .  Bo sm an  jedny m skokiem zna lazł  s ię przy 
tam ty m  telegrafie.

Rrrym,  rrrym!  zadźwięcza ło  gwałtownie.
—  Stop!
Rrym,  rrym! zadźwięcza ło  znowu.
—  Całą parą w tył!
Of icer  zdrętwiał .  Ten  akt n iesubord yna c j i  s ta rego 

ba s m a n a  wprawi ł  go w osłupien ie .
Zapomina jąc ,  że ma pod ręką  lewy telegraf ,  k tórym 

mo że  skorygować  daną komendę ,  zaczą ł  zdrę twia łym 
krokiem posuwać  się w kie runku te legrafu prawego.

Z ust  bo s m a n a  padła  nowa komenda .
—  Cały s te r  na prawo! zwróc i ł  s ię os t ro  do m a r y  

narza  przy kole.
Nawykły do pos łuszeńs twa bo sm anow i  marynarz,  

zupe łn ie  au tomaty cznie  zaczą ł  wykonywać rozkaz.  
Śmiga ły  tylko szprychy,  a ch łopak  aż przysiadał ,  
p rzeb ie ra j ąc  rączkami  koła.

Bo sm an  rzuc ił  się do tropu,  b łyskawicznie zsuną ł  
się na niższe  piętro,  po tem na da lsze,  aż znalazł  się 
na  właśc iwym pokładz ie .  Ledwo go rozpo zna wa łem  w 
pomroce .  Dobiegłszy bur ty wskoczył  na nią jednym 
s u s e m  i rzuci ł  się sze rok im skokiem do  morza.
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opinję publ iczną ,  sprawuje  funkcje us ta woda wcz e  i 
kontrolę  nad dz ia łalnośc ią Rządu.  Nad to  do S e jm u  
należy usta len ie  budżetu  i rozk ładanie  c iężarów na 
obywateli .

Kontrola p a r l am en ta rn a  wyraża  się w prawie  S e jm u
a) zgłaszania  wniosku  o votum nieufności  dla Rz ą 

du;
b) pociągania Minist rów do odpowiedz ia lnośc i  kon

stytucyjnej ;
c) in te rpe lowania  Rządu;
d) za twierdzania  corocznie  zamkn ięć  rachunkowych 

pańs twowych i udz ielania  Rządowi  abso lu tor jum;
e)  wykonywania  kontrol i  nad d ługami  Pańs twa.
Funkcje  rządzen ia  P a ń s t w e m  nie na l eżą  do se jmu.
27. Se jm  sk łada  się z posłów, wybranych  w g łos o

waniu pow szechne m,  ta jnem,  równem,  bezpośred ni em ,  
i s tosunk owem.

Kadencja  Se jmu trwa lat  pięć.
Nowe wybory za rządza  P r e z y d e n t  Rzeczypospol i te j  

w ciągu 30 dni od rozwiązania  Se jmu.
Głosowanie  o db ędz ie  s ię  nie później  niż 60- tego 

dnia po zarządzeniu  wyborów.
W głosowaniu  nie b iorą  udz ia łu  wojskowi,  na leżący  

do zmobi l izowanej  częśc i wojska  lub marynark i  w o 
jennej .

28. Pr aw o  obieran ia  ma  każdy obywatel  bez różnicy 
płci, który przed  dniem  zar zą dz en ia  wyborów ukoń
czył  24 lat o raz  korzys ta  w pełni  z praw cywilnych 
i obywatel skich .

Pr aw o ob iera lnośc i  ma każdy obywatel ,  mający 
prawo wybierania,  jeżeli  ukończył  lat 30'

Senat

34. Sena t  jes t  o rg ane m państwa,  odzwie rc ied la ją 
cym wolę e leme nt ów na jbardz ie j  czynnych  w bu d o 
wie do br a  zbiorowego.

Sena t ,  jako druga  izba ustawodawcza ,  rozpa t ru je  
bu dże t  i ustawy, uchwalone  przez  Se jm.

Nadto  S e n a t  na równi z Se jm em ,  choć  bez prawa 
począ tkowania,  b i e rze  udz iał  w rozs trzyganiu  n a s t ę 
pujących spraw:

a) o votum nieufności  dla rządu;
b)  o ustawach ,  zwróconych  Izbom Usta wod awczym 

do ponownego rozpa t rzen ia  na skutek  veta.
c)  o zmianie  Konstytucji .
d)  o uchylaniu zarządzeń ,  wprowadza jących  stan 

wyjątkowy.
35. Se na t  sk łada  się ze 120 senatorów,  powołanych 

na okres 6-letni;  w 1/3 przez  Pr e z y d e n ta  R zeczypospo 
litej, a w 2/3 w d ro dze  wyborów.

Co trzy lata ustępuje  z każdej  z grup połowa s e n a 
torów według s ta r szeńs tw a  powołania.

P rezy d en t  Rzeczypospol i te j  mo że  w każdym czas ie  
zarządz ić  odnowienie  Se na tu  w pe łnym składzie.

36. Prawo wybieran ia  do Sena tu  mają obywatele,  
którzy w trybie,  us tawą przewidz ianym,  za p r zo du ją 
cych w pracy na rzecz  dob ra  zb iorowego uznani  będą.

Prawo wybieran ia do p ie rwszego  Se na tu  po wejściu

W tejże  chwili  porucznik  zdziel i ł  p ięścią w szczękę  
marynarza ,  który poleciał ,  jak r ażony p iorun em na deski  
pokładu,  a s a m  do pad ł  t elegrafu.

Rrym, rrym! zadźw ięcza ło  znowu.
—  Uwaga!
J e d n o c z e ś n ie  roz legł  s ię i mój  okrzyk:
—  Człowiek za burtą! cz łowiek za burtą!
Rzuci łem się i ja do telegrafu,  żeby przeszkodzić  p o 

rucznikowi  w dalsze j  komendz ie .  Mimo że ś ruby  p a 
rowca  pracowały w tej chwili  w tył, nabyty rozpęd 
popy chał  nas je szc ze  naprzód.

— Bos man skoczył  do morza! n iech pan nie staje! 
na miły Bóg, n iech pan nie staje.

W tej chwili  ma rynarz ,  który się podniós ł  z podłogi  
rzuc ił  s ię  do parape tu,  schwyci ł  wiszącą boję i rzuc ił  ją w 
m orz e jz a  p ierwszą  polec iała druga.  Wtedy wróc i łd o  koła.

Parowiec  op isywał  w tej chwili  łuk, co ła two ro z 
poznać  było z uderzania  fal; biły one  te raz  o bur tę  
z lewej st rony,  za chwilę  zaczęły  bić prawie  pod pr o 
s tym  ką tem.  Marynarz wyrównywał  już s ter ,  aby nie 
obróc ić  w kółko.

W tejże  chwili ,  p rawie jednoc ześn i e  w biegli na m os te k  
kapi tan i p ie rwszy oficer,  —  dolec ia ł  ich ha łas  okrzyków 
i dźwięk telegrafu,  który na p e łn em  morzu  nie rozlega 
się prawie nigdy.

—  Co się s ta ło? co się stało?
—  Człowiek  za burtą! wołal iśmy,  ja i marynarz.
—  Bosma n rzuc ił  się do morza ,  jak twierdzi  ten 

pasażer;  z re sz tą  pan ten wywoła ł  całe  zamieszanie .
—  Zdaje  się, że pan nie ma tu nic do roboty.
—  To jeszcze  zobaczymy,  poruczniku.  Mój kapitanie,  

twierdzę,  że s łysza łem ludzkie głosy w morzu,  jakby 
woła jące  ratunku,  p r zy szed łe m  z b o s m a n e m  ozna jmić 
to porucznikowi .  Ponieważ  porucznik zbaga te lizował 
nasze  oświadczenie ,  b o s m a n  skoczył  na dół  i rzucił  
s ię do wody.  Te ra z  mus i  pan zająć  się ra tunkiem.

W tejże  chwili  z dołu do szed ł  nas tupot  biegu 
i wpadło  na pokład kilku pa laczy okrętowych,  którzy 
szli właśn ie na zmianę  nocną i widziel i  jak bo sm an 
skoczył  do morza.

P i e rw szy  oficer  sza rp ną ł  za rączkę  syreny.
Rozleg ł  się ryk g łuszący  wszystko;  za chwilę gwiz

dek;  wreszc ie  padły spokojne  i s tanow cze  rozkazy.  
P ie rw szy  oficer  obe jmował  komendę .

Spu szczono  jedną  z łodzi  ra tunkowych,  kazano g o 
tować  drugą.  Na pokładach  zaroi ło się od pasażerów 
i załogi.  Cały parowiec  przebieg ła  jakby iskra e lek t ry
czna .  Niek tóre  panie już spazm ow ały  w kajutach,  ale 
były i takie,  które  w p iżamach  pojawiły się na pokładzie.  
Było już bl isko pierwszej .  N as taw iano  reflektory.  Prócz
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w życie Konstytucj i  mają  obywate le  odznaczeni  o r d e 
rami Virtuti  Militari lub Krzyżem Niepodległośc i.

Prawo pias towania  mandatu  sena to rsk ie go  mają  
obywatele,  pos iada jący prawo wybiera lności  do Se jmu.

Tytu ł  sena to ra  jes t  dożywotni .
Se n a to r  może  być powołany ponownie do sp raw o

wania mandatu .
Mandaty  sena tor ów wygasa ją  z dn ie m powołania 

ch nas tępców.

Sądy

49 Sądy wymierza ją  sprawiedl iwość  w imieniu 
Rzeczypospol i te j  Polskiej .

Przez  wymiar  sprawiedl iwośc i  sądy s t rzegą  ładu  ży
cia zb iorowego i kształ tują m ora lnoś ć  społeczeńs twa.

Sędz iowie  są  w sprawowaniu  swego urzędu sędz iow 
skiego niezawiśl i .

Orzeczen ia  są do w e  nie mogą  być zmienian e  ani 
uchylane  przez  inne organa władzy.

Są dy  nie mają  prawa bada ć  ważnośc i  aktów u s t aw o
dawczych,  należyc ie  ogłoszonych.

50 Sędz iów mianuje  Prezydent  Rzeczypospol i te j ,  
jeżeli  ustawy inaczej  nie stanowią.

Sędz ia  mo że  być złożony z urzędu,  zawieszony w u r z ę 
dowaniu,  p rzen ies iony  na inne mie jsc e  lub w s tan s p o 
czynku,  wbrew swojej  woli,  j edynie  m ocą  orzeczen ia  
sądowego  i tylko w przypadkach  us tawą  przewidz ianych.

Z asa da  ta nie dotyczy przypadku,  gdy przenies ien ie

sędz iego  na inne mi e jsce  urzędowan ia  lub w s tan  s p o 
czynku jes t  wywołane  zmianą  w ordynacj i  sądów,  
pos tanowioną  przez  akt us tawodawczy.

Pre zes i  sądów mogą  być nawet  poza organizacją prze
noszeni  do sądu  wyższego  na s tanowiska  sędz iowskie .

51 Nikt nie mo że  być pozbawiony sądu,  k tó re m u  
z prawa p o d l e g a ł a m  karany za czyn, p rzez  prawo nie- 
zabroniony,  ani t eż  za t r zym any baz nakazu sądu  dłużej ,  
niż 48 godzin.

Sądy  wyjątkowe są dopuszcza lne  tylko w przypadkach,  
p r zewidz ianych  w ustawie.

Ustawy p rzep ro wad zą  zasadę ,  iż od karnych orzeczeń  
władz  adminis tacy jnych ,  zapadłych  w p ie rwszej  in s t an 
cji, s łużyć  będz ie  prawo odwołania  się do sądu.

52 Powołu je  się:
a) Są d  Najwyższy  do spraw sądowych,  cywi lnych 

i karnych.

b) Najwyższy Trybuna ł  Adminis t racyjny  do orzekania  
o lega lnośc i aktów adminis t racy jnych  oraz

c) Trybunał  Kompetencyjny  do rozs trzygania  sporów
0 właśc iwość  między  sąd am i  a innemi organami  władzy.

O d rębną  organizac ję sądów wojskowych,  ich właśc i 
wość,  tok pos tępowania  oraz prawa i obowiązki  cz łon 
ków tych sądów  określą  ustawy.

53 Do orzekania  w spraw ach  minist rów,  se na to ró w
1 posłów, poc iągniętych  do odpowiedz ialnośc i  kon s ty 
tucyjnej,  powołuje się Trybuna ł  Stanu,  złożony z P i e r 
wszego P re z e s a  Są du  Najwyższego ,jako przew od n ic zą 
cego,  o raz  6-ciu sędziów.

warty nocne j pos tawiono na nogi całą załogę.  Za chwilę 
łódź z jednym of icerem odbi ła  od burty; spu szczano  
drugą.

E ve nem en t  p ie rwszo rzędn ego  znaczenia  na parowcu. 
Zekscy towa ł  on wszystkich .  Pa sa ż e ro w ie  prawie  bez  
wyjątku wylegli  na pokład.  Wpat rywano się i ws łuch i 
wano w przes t rzeń .

Od jakiegoś  czasu  ch m u ry  zaczęły  rzednąć,  ukaza ł 
s ię księżyc,  wypływając  częściej  na c ie m n e m  tle fir
m a m e n tu  i l ejąc potoki świat ła na roziskrzone  morze,  
które powoli  zaczynało się uc iszać .  Wiatr  u s ta ł  prawie 
zupełnie.  Zrobi ło  się widno.  Na c iemnej  toni morza  
wyiskrzy ła  się szeroka  smuga  jakby roz topionego  s r e 
bra,  gubiąc  się gdz ieś w oddali .  Mimowoli  posz ły za- 
nią oczy i prawie  zaraz  rozległy się okrzyki.

—  Łódź,  łódź  na morzu!
Z apom nia no  o bosmanie ,  uwaga  wszys tkich skupiła 

się na rozpoznanej  łodzi ,  która jak c iemny punkt  o d 
bijała na b łyszczące j  w świe tle ks iężyca smudze.

Kilkudzies ięciu ludzi rzuc iło się naraz  na górny po
kład w kierunku mostku  kapitana.  Ale tam zauw ażo
na łódź również.  Rozległa się komend a  i t rzec ia  łódź 
sp łynęła  na l inach do morza.  Była to już duża 8-mio 
me t ro wa  łódź  ratunkowa,  kiłku pasaże rów  s tanę ło  na 
ochotn ika  do pomocy.  Drugi oficer  objął  nad nią ko

mendę .  P o  chwili  miarowy stuk wiose ł o ukluczyny 
d o s z e d ł  do  uszu s t łumionej  publ icznośc i;  t r och ę  n ie 
s ko ordyn ow ane  na począ tku ruchy  dobrane j  na pręd-  
ce załogi,  zlały się za chwilę w zgodny ry tm dobre j  
wioślarskiej  roboty

Rraz,  dwa, rraz,  dwa,  w przyśp ie szon em  temp ie  
roz lega ło się w ciszy nocnej  Łódź.  pomknę ła  pros tą 
jak s t rza ła  linją ku ledwo widoczne j  zda leka  sylwetce

Dwie p ie rwsze  łodzie,  które z powodu c iemnośc i  s t r a 
c i l iśmy z oczu,  t e raz  w świet le  ks iężyca  ukazały się 
nam znowu.  Opisywały one  koła, to ro zc h o d z ą c  się, 
to zbl iżając i przeszukiwały  każde  sto me t rów k w a d r a 
towych powierzchni  w nadziei  zna lezien ia  chociażby  
tylko trupa.

Większość  publ icznośc i ś ledz iła  t rzecią łódź.  Już  
dosz ła  ona do pływającej  po powierzchni  morza  o b 
cej łodzi;  było jednak  zada leko,  ażeby  moż na  było 
rozpoznać  co tam robią.  Po dłuższej  chwili  uj rzel iśmy,  
że nasz a  holuje tamtą .

Zaczę ły się domysły ,  czy są ta m  ludzie.  Ale k tóż 
by holował  lódz  na oceanie  gdyby była pustą.  
Po wrót  był  znacznie  d łuższy,  choc iaż  widać było,  że 
nasi  m aryn a rze  je szc ze  silniej  uderza l i  wiosłami ,  p r a 
wie, że w wyśc igowym tempie .  P o  kwadrans ie  byli już 
przy burcie,  pod us taw ionym ref lektorem.  W łodzi  przy-
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Sę dz iów Trybunału  S tan u  i ich zas tępców powołu- w l iczbie podwójne j  w połowie przez  Se jm,  a w p o 
je na okres  t rzyletni  P r e z y d e n t  Rzeczypospol i te j  z po- łowię  przez Sena t ,  z ró w n o m ie rn em  uwzględnien iem
śród sędziów sądów powszechnyc h ,  p rzeds tawionych  kandydatów każde j z Izb Us tawodawczych .

Polska łódź podwodna.

I m ie n in y  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i
1 Lutego o b c h odzon e  w Po l sc e  imieniny  prezydenta  

Rzeczypospol i tej  p rofesora Ignacego Mościckiego.
W ie czo rem  dnia poprzedniego  pocz ty sz tanda rowe  

wszystk ich  szkół  stol icy zebra ły  się na dziedz ińcu 
za m kow ym  dla wyrażenia  hołdu nacze lnikowi Pańs twa.  

W dniu imienin odbyły się uroczys te  akademje.

W ca łym szeregu  ośrodkó w życia polskiego na wy 
chod ztwi e  odbyły się mani fes tacy jne  zebraaia.

Oddaw ano powszechnie  hołd Panu  Prezydentowi  nie 
tylko jako przedstawic ie lowi  nacze l nemu  naszego p ań 
s twa  ale i wyb i tn emu uc zone mu  i wynalazcy,  który 
oby żył nam jakna jdłużej .

ho lo w a n e j  w id n i a ło  p ięć  c i a ł  l u d z k ic h  n i e r u c h o m o  sku- 
l o n y c h  na  d n ie .

Sp uszczono kosz do ładowania  pasażerów w czas ie  
wzburzonego morza  na odkrytych redach .  P o  chwili  
winda zabra ła  p ie rwszy  ładunek  i posz ła  w górą.  O b 
s tąp iono  kosz,  po o twarciu m ary na rze  wyciągnęl i  dwa 
b ezw ła dne  c iała ludzkie,  k tóre  inf irmierzy zabral i  na 
nosze .

Niedługo wszyscy pięciu znaleźl i  s ię w szpi tal iku o- 
k rę towym, skąd dano znać,  i e  wszyscy żyją, tylko są 
na pół  p r zy tomni  z wycieńczenia  i głodu.  T rz ec h  le 
karzy z pośród pa sa rzerów  parowca asys towało  swemu 
ok rę to we m u koledze.  Nieszczęś l iwi  byli niewątpl iwie  
rozbi tkami  z jak iegoś  żaglcwca,  łódź  nosi ła  nazwę,  
jak zwykle,  swego okrętu.  Była to S -ta  M aria  z Ba r 
celony.

Posz ukiw an ia  b o s m a n a  nie dawały wyniku.  Parowiec ,  
według  ustawy,  obowiązany  był  przeszukiwać  okol icę 
wypadku przez dwie godziny.  Ale tu zginął  bosma n,  
be zpoś redn i  dowódca  n iższego persone lu ,  w dodatku 
poświęca jąc  się bo ha te rs ko  dla ura towan ia  rozbi tków. 
Kapi tan pozos ta ł  na mie jscu  do białego dnia.  Trzy 
ło dz ie  skrupula tnie  przeszuka ły  morze;  zna leziono o- 
bie rzucone  przez  m ar yn a rza  boje i dopiero  wtedy 
ruszono  w da l szą  podróż;

Kons te rnac ja  na s ta tku była ogólna; za n ie cha no  z a 
bawy i muzyki ;  panie popłakiwały zcicha,  a i n iek tó
rzy mężczyźni  miel i  z aczerw ien ion e  powieki.

P o  południu p ie rszy  oficer  z robi ł  inwentarz  pozo 
s ta łych po b osm ani e  rzeczy.  W kuferku, na s am ym  
wierzchu  znaleziono pugi lares,  który oprócz  pieniędzy,  
zawiera ł  pożółkły,  ledwo już czytelny  wycinek z ga ze 
ty. Kapitan przys ła ł  mi go do prze jrzen ia .  Był to opis 
spotkania  przez  jakiś parowiec , o k i lkanaśc ie  mil od 
zachodniego  brzegu  Anglji, łodzi  na morzu,  w której  
znalez iono dwa ciała marynarzy  ze skunera .  Obok ł o 
dzi pływało ciało kobiety,  żony kapitana,  jak wykaza
ło dochodzenie ;  miała  poda r tą  odz ież  i nos iła  ślady 
walki.  Musia ł  s ię tu s tać  jakiś d ramat .

W porc ie  mówiono,  że trzy dni p r zed t em  załoga 
dużego rybackiego  kutra mia ła s łyszeć  w nocy głosy 
woła jące  o pomoc,  ale szyper  twierdzi ł ,  że jest  to 
przywidzenie  i nie zboczył  z kursu.  Nazywał  się Cras-  
sley.  Wezwano go do kapitanji  por tu  r a z e m  z załogą,  
ale wszyscy  wyparl i  s ię j akiegokolwiek związku ze 
sprawą.

Crass ley  — było nazwisko naszego  bosmana .

K azim ierz Warcfyałowski.
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, ,K r ó l o w a  J a d  w ig a ”  D e o t y m y
Pod tym ty tu łem  wyszły w W arszaw ie dwa nieznane poem aty 

Deotymy (Jadwigi Ł uszczew skiej), które polecam y uw adze Sz. 
czytelników . Znany z pracy pedagogicznej i społecznej i Ks. 
Kanonik Kuczyński opatrzy ł je  następującym  w stępem :

W 25-tą rocznicę  śmierc i  zasłużonej  i natchnione j  
poetki  Deotymy —  Jadwigi  Łuszczewskiej ,  wydajemy 
dwie  perły jej talentu,  n ieznane  ogółowi.

P i e r w s z a — to .Kró low a J a d w ig a ” czyli „Księga m i
ło ś c i ”, w której  twórczyni  „Polska  w p ie śn i ” p rz e d s ta 
wia w przedz iwnych  ob razach  ta jem ni ce  n ieba  w s p r a 
wie przysz łe j  unji Litwy z Polską.  W drugiej  części  
poe tka  zs tępuje na z iemię,  ażeby nam ukazać  Jadwigę 
w wieku dz iec innym,  wyrażającą  zgodę  na ob jawioną 
jej p rzez  Seraf ina  wolę Bożą,  rob iąc  wielką ofiarę 
z ca łego swego życia.

W cz asa ch  obecnych ,  kiedy sp rawa beatyfikacji

Królowej  Jadwigi  j est  na porządku  dz iennym ten rys 
z jej lat  dz iec innych,  pe łen  wielkich cnót  wiary i m i 
łości  może  się przyczyni  i do pogłęb ienia  tej naszej  
ukochane j  i świet lane j  postaci .

Drugi obraz,  „Bies iada  u Z i e m o m y s ł a ” przenosi  
nas  w czasy  przedh is t oryczne ,  kiedy  kmiec iowie  z e 
brani  na  uroczys tość  pos t rzyżyn przyszłego  p ie rwszego  
króla Mieczysława,  rozprawia ją  o swoich  sm ut ka ch  
i obawach ,  o odwiecznych  naszych  wrogach Niemcach .  
Zarysowuje  się tutaj  zm ier zch  pogańs twa i świt c h rz e 
ści jaństwa.

Oby te dwa przepiękne  u twory przypomnia ły  s z e 
rokiemu ogółowi,  a w szczególnośc i  nasze j  młodzieży,  
n iezapom nia ne  ' zasług i  wielkiej  mist rzyni  słowa —  
Deotymy.

Ks. S tan isław  K uczyński

Torpedow iec polski Mazur.

W y j ą t k i  z  p r a c  k o n k u r s o w y c h  im. *St. G a w r o ń s k i e g o
Z PRACY P O D  GODŁEM „W IA R U S ”. NAPISAŁ DENIS GRZES1AŁ-

„Dla ch l eba  Panie ,  dla c h l e b a ”... tak pewnie m ó 
wili rodzice  moi,  op uszcza jąc  s t rony o jczys te ,  by swój 
byt  polepszyć.  Fala emigracyjna  zapcha ła  ich do Nie 
miec.  Byłem wtedy młodziutki ,  za ledwie  roczek mnie 
minął ,  gdy rodzice przybyli  do Westfal j i  i tu p os ta 
nowili  pozostać .  Ach, złote lata dz iecinne ,  jak prędko 
minęły! Kto t a m  znał  zm ar tw ienie?  Lata minęły,  p rzy
był  mój szós ty  roczek  i z aczą ł em  chodzić  do szkoły, 
ale po krótk im czas ie  moi  rodz ice ,  od łożywszy  kilka 
marek ,  p rześ ladowani  tęsknotą  za Ojczyzną , zaczęli  
wracać  do s t ron  ojczystych.  Tutaj  zaczą łem poznawać 
życie.  K ażdem u bowi em wiadomo,  co Polak  mus ia ł  
wycierp ieć  pod panowanie m pruskiem.  Rodzina  zaczę ła  
się powiększać ,  do chód  był  bardzo  szczupły,  rad nie- 
rad mus ian o  znów wędrować .  I znów los nas  zawiódł  
do Westfalj i .  Sza ro  p rze sz ed ł  dzień,  drugi,  trzeci. . .  la
ta. Miałem lat j edenaśc ie ,  p rzysz ła  wojna.  Ojciec,  jako 
górnik poz os ta ł  w domu.  P r z y s z e d ł  rok 17-ty, z a 
bral i  ojca i brata.  Burza wojenna minę ła ,  Bóg pokie
rował,  że powrócil i  zdrowi.  Kolej przysz ła  i na mnie,

aby na ch leb  zarobić,  i z acz ą łe m  pracować  w kopalni,  
jak o jc iec i brat .  J e d y n ą  uc i echę  sprawiała  nam zawsze  
n a d c h o d z ą ca  niedziela.  Wte nc zas  bowiem zbiera ła  się 
zawsze  Polonja  mie jsc ow a i u rządza ła  swoje  święta,  
czy to śp iewacze,  sokole  czy też jaki wiec.  Jak  miło 
było s łuchać  gwar  polski,  jak każdy się c ieszy ł  z odro
dzonej  Polski .  Nied ługo  już i my wszyscy powrócimy 
do kraju.  Mamy przec ież  ternz nasz ą  własną  Ojczyz 
nę, poco n a m  pracować  dla za t raconych  germanów,  
my c h c e m y  siły na sz e  o d da ć  Po lsce ,  nasze j  u k o c h a 
nej zm ar tw ychw sta łe j  Po lsce .  Ja kaś  miła nie do opis a
nia a tm osf e ra  panowała  na każdym tak im zg r o m a 
dzeniu.  Niemcy krzywo spogląda l i  i zaczęły  się w z m a 
gać prześ ladowania.  Wzmogły  się jes zcze  przy przy łą 
czeniu P o m o r z a  i Ś ląs ka  do Polski .  Przez inflację 
zupe łn ie  z rujnowany robotnik  polski ,  za czą ł  się og lą 
dać  o inny te ren  pracy.  Rynek f rancuski  był wtedy na j 
bardz ie j  czynnym.  Zaczę ła  s ię em igrac ja  do Francji ,  
Wiadomośc i  z Francj i  b r zmia ły  dobrze ,  więc i my 
zaczę l i śmy się s ta rać  o wjazd  do Francji . . ,
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W ia d o m o ś c i  z K r a j u
S zk o ły  w y ższe  w Polsce.

Główny urząd  s ta tys tyczny opracowa ł  dane,  d o t y 
czące  szkolnic twa  wyższego  w Pols ce  w ubieg łym roku 
szkolym.  Liczba szkół  wyższych wynosi ła  24, z czego 
13 szkół  pańs twowych i 11 szkół  p rywatnych.  W szko
łach tych s tud jowało  ogółem 51.770 s łuchaczów,  w 
Jem 36.916 mężczyzn  i 14.854 kobiety.  Na szkoły 
pańs twowe  przypada  44,772 s łuchaczów,  na prywatne 
6.998.

Teologję i prawo kanoniczne  s tudjowało na wyższych 
uczeln iach  997 osób,  prawo i nauki pol i tyczne 15.610, 
me dyc ynę  4,152, fa rm aceutykę  1.225, weterynar ję  832, 
den tys tykę  490, filozofję 13.297, rolnic two 2.655, ko
munikację  i inżynier ję  2.207, a r ch i tek tórę  872, m e 
chanikę i e le k t r o technikę  2.596, ch e m ję  983, m ie rn i 
ctwo i ogólną technikę  513, górnictwo i hu tn ic two 
522, sztuki  p iękne 567, nauki handlo we 3.523, oraz 
inne nauki 749 osób.

W uniwersy tec ie  wa rszawski m s tud jowało  ogółem 
9.933 s łuchaczów,  w Jag ie l lońsk im w Krakowie  7.354, 
w Jana  Kazimierza  we Lwowie 7.358, w Stefana B a 
torego  w Wilnie 3.923, w uniwer sy tec ie  poznańskim 
5,230, na po l i technice  warszawskie j  4.546, na lwows
kiej 3.112, w szkole  głównej gosp odar s tw a  wiejskiego 
w Warszawie  1.355, w Akademj i  górniczej  w Krakowie 
5^2, w Akademj i  medyc yny  wet.  we Lwowie 488, 
w Akademji  sztuk p ięknych w Krakowie 167, w Aka
demj i  sztuk p ięknych w Warszawie  294, w pańs tw o

wym Ins ty tucie den tys ty cznym  490 osób.
W wyższych  uczeln iach  prywatnych s tudjowało  4.873 

m eżs zczy zn  i 2.125 kobiet .
Wśród  s łuchaczy ,  zap isanych  na Uniwer sy t e t  war  

szawski .  żydzi s tanowią  25,7 $ , Akademję  dentys t .  20,8 $ 
Wolną  W sz echn ic ę  Pol.  4 0 ,3 $ ,  Pol i technikę  11%, 
Akademję  Szt .  P iękny ch  12,1%, itd. O ds e te k  żydów 
wzrasta,  gdy idzie o l iczbę młodzieży,  która uzyska ła  
dyplomy.  Na uniwersy tec ie  bowiem  ot rzymało  dyplo
my 31$ żydów. Na pol i technice  13 ,3$ .  Na wydział ,  
p rawniczym Uuniwersy te tu  warszawskiego  mieli  żydzi 
wysoki  odse tek  s tudentów,  bo 3 4 ,3 $ ,  ale dyplomy 
uzyskal i  w procenc ie  znacznie  większym,  bo w 41, 9 $ ,

Pr óc z  tego, dzięki  l e pszym warunkom ma ter ja lnym 
zdobywają  ani wcześn iej  dyplomy od polaków.

Z w ychodźtw a.

W r. 1933 wy jecha ło  z Polski  ogółem 35.458 e m i 
grantów,  w tern 18.293 do krajów europe jsk ich ,  
i 17.165 do krajów pozaeuropejsk ich.  Do Franc ji  wy 
jecha ło  11.427 wychodźców,  do Niemiec  701, do Bel- 
gji 538, do Danji  2, do Rumunji  114, do Z. S. R. R. 
47, do Holandj i  121, do Czechos łowacj i  73, na Łotwę
4. 796, do innych krajów europe jsk ich  470, do S tanów 
Zjednoczonych  A. P. 1 237, do Kanady 1.065, do 
Argentyny 1.724, do Brazylj i  1.627, do Urugwaju 301 
do innych kra jów Ameryki  549, do P a l e s t y n y  10.344 
do innych krajów 282 wychodźców.

Wszys tko  było za łatwione  w przec iągu  mies ią ca  
i szykowal i śmy się do wyjazdu.  Dużo  t rudnośc i  s ta 
wiały władze  n iemieckie ,  zawsze  coś  znalazły,  to za
legły poda tek,  to znów jakąś inną sprawę.. . .

Wyczerpani  f izycznie i mora ln ie  do ta r l i śmy n a r e s z 
cie do punktu zb iorowego Toul.  Śl icznie  pomiędzy  
ł a ńc ucha m i  gór i pól winogronowych leżące  miasto 
Toul  wróci ło n am  pomału  nasz  humor .  Tutaj  p rzec ież  
zna jdz iemy rodaków czy to z Niemiec  czy to z P o l 
ski z t emi  sa m e m i  zam ia ra m i  co nasze :  poszukanie  
lepszego  bytu. Na dworcu  czeka ł  już jeden  wys łannik 
obozu  zb iorowego i za n im to uda l i śmy się w d r o 
gę do obozu.  Było nas  ki lkudz iesięciu.  Większe  
bagaże pozos ta ły  na dworcu  i dalej  w drogę.  Dobre 
pół  godziny szl iśmy,  gdy n asz y m  oczom się zjawił  
obóz.. . .

Ubikacje mieszka lne  były po łożone  jak to w ko sz a 
rach jedna  przy drugiej .  Każdy pokój mieśc i ł  20-tu- 
kilku mieszkańców.  Kobiety,  mężczyźni ,  dzieci ,  w szys 
tko zosta ło  r azem  pomieszczone .  Łóżka,  raczej  p rycze  
były tak ustawione ,  że pomi ędzy  niemi  nie było m o ż 
na przejść.  Ulokowal iśmy się prędko  i zos ta l i śmy za
wezwani na biuro.  P o  załatwieniu formalnośc i  dano 
nam wskazówki  i poznano  nas  z przepisami,  nie wolno

było nikomu wychodzić  aż do te rm in u  wyjazdu poza 
obręb  obozu.

Jako  p ie rwszą  doraźną  pomoc, o trzymal i śmy,  tylko 
mężczyźni  po kilka franków. Żonaci  odebra l i  50 fr. 
kawalerowie  30 fr. Następnie  zaprowadzono  nas  do 
magazynu żywnośc iowego.  Każdy członek  rodz iny o d e 
bra ł  swoją porcję,  sk ł ada j ącą  s ię  z bochenka  ch leba  
kilku konserwów mięsa  lub ryb. Wszys tko  załatwiwszy 
uda l iśmy się zpowrotem do mieszkania .  Nie trwało 
długo i zaczęła  się zbiórka po kawę. Kawa? Szkoda  
tego nazwiska na rodzaj  takiej  polewy.

O po rząd n em  wypoczynku przec ież  mowy nie mogło 
być; w nocy robactwo,  które się dużą i lością wszędz ie  
zna jdowało nie dało spać,  a jeśliś j akoś  szczęśl iwie u s y 
piał  to za chwi lę krzyk b iednych  dzieci  sen przerywał.  S y 
pały się przekleństwa ,  Matki p łaczące  tuliły b iedne  dz ia 
tki i tak mi jał  dzień.. .  tygodnie.  Jak  poprzednio op isa łem 
to niewiasty i mężczyźni  znaleźl i  p o mi eszczeni e  r a 
zem w jednej  ubikacji .  Nocne  sceny  z powodu takiego 
obrotu  sprawy nie będę  opisywał.

Niemi le  dotknięci  zos ta l i śmy faktem, że przybyli  
emigranc i  z Polski ,  Kongresówki  i Małopolski  od nas 
s t ronią.  Czy m yś m y nie Polacy?  Na każdym kroku 
było do us łyszenia  s łowo prowokacyjne „west fa lok”
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W tym s a m y m  okres ie  powróc iło do Polski  18.763 
wychodźców,  w tern 14.910 z krajów europe jsk ich  
i 3.853 z krajów pozaeurope jsk ich .

Stan bezrobocia ,

Podług  danych  pańs twowych urzędów pośrednic twa  
pracy tygodniowe sprawozdaiaie z rynku pracy wyka
zuje w ca łym kraju na 10 b. m. 404,029 bezroboczych .  
W s tosunku do pop rzedniego  tygodnia l iczba b e z r o 
boczych  zwiększyła się o 2,127. Warszawa wykazuje 
31.491 pozos ta jących  bez pracy.

Na Śląsku  zar e je s t r ow ano  100.744 bezroboczych .

Stan zatrudnienia.

Według  os ta tn ich  danych  głównego urzędu  s ta ty 
stycznego ,  na 1-go s tycznia  br. za trudnionych  było 
w pr zemy śle  p r ze twórczym w Po ls ce  324 879 robo t 
ników, z czego 23.137 przypada  na p rz em ys ł  m in e ra l 
ny, 46.905 na metalowy,  29.508 na chemiczny ,  117.397 
na włókienniczy,  10.794 na papierniczy,  4.420 na s kó 
rzany,  28 663 na drzewny,  38.794 na spożywczy,  11.330 
na odz ieżowy,  5.590 na budowlany ,  o raz  8.341 r o b o t 
ników na p rz e m y s ł  poligraficzny.  W górnic twie  z a t r u d 
n ionych było 98 554 robotników,  w hutnictwie 33.453, 
w e lek t rowniach  i wodociągach 6,952, w innych zakła
d a c h  53.955, o raz  na robo tach  publ icznych 36.410 
robotników.

Z harcerstwa.

W Warszawie  odbyło się po s iedzen ie  kome ndy na-

„pyr o” . Sm uc i ło  nas to, ale m oże  ci biedni  myśleli ,  
że my to nie prawdziwi  Polacy.. . .

Było nas ki lkudz ies ięc iu  co od j eżdża ło  do półn oc 
nej Francji .  Cały dz ień i całą noc t rwała  ta jazda 
przez okropnie zn iszczone  te reny  Francj i  nim my przy
byli na 3-ci e tap całej  podróży:  Douai.  Ten,  który w 
owym czasie  mia ł  sposo bn ość  przebyć  t rasę ;  Toul-półn.  
Franc ji  z pewnośc ią  zabra ł  ze sobą  nie za ta r te  wrażenie ,  
k tóre  wywołać mo że  tylko takie widowisko,  jakie to 
ogromne,  okropne  cm en ta rzysk o  pozotało po tej s t r a s z 
nej wojnie.  Mimo woli człowiek schyla ł  głowy przed  
tym ok ropnym cm en ta r zem .  Z tych ruin s t rasznych  
pozos ta łych po tak kwitnących mias tach  zdawa ł  się 
j e szcze  ulatywać dym,  z iemia  zdawało się, oddycha  
od o re m  krwi oddanej  tutaj  p rzez tylu mł odych  żoł 
nierzy w ofierze dla swojej  ojczyzny. .  .

Douai,  mias to  tego rodzaju co nasz  Kalisz, było dla 
nas os ta tn im e tapem.  Bardzo  zn iszczony p rzem y sł  
w tym okręgu bardzo  się dom aga ł  pracowników.  P o 
wi tał  nas  tutaj  ulewny deszcz.  S ta l i śm y tutaj jak Filip 
w konopiach ,  gdzie pójść? żadnego  s łowach  nie ro z u m ie 
my, próbuje my się po roz um ieć  na migi, uśmie chnię ty  
Francuz  coś odpowiada  i s ię oddala.  Agent sobie  gdzieś 
posz edł  a my tu czekam y i czekamy.  Naresz c i e  przy-

rodowego zlotu ha rc e rzy  polskich,  który po łączony 
będz ie  ze z lo tem skautów s łowiańskich .  T e rm in  zlotu 
ustalono na czas od 3 do 17 l ipca 1935 r. Zlot  o d 
będz ie  się na t e r enac h  R em ber tow a,  bądź  też na 
Po dk a rp ac iu  i pos iadać  będz ie  pr zede w sz ys tk ie m  c h a 
rak te r  wychowawczy.

Pr zewi dz ian a  jes t  wys taw a h is toryczna  rozwoju 
h a rc e r s tw a  polskiego.

Zlot  pos iadać  będz ie  ch a ra k t e r  jub ileuszowy z okazji  
25-lecia i s tnienia Związku  ha rcer s twa  polskiego.  P o 
dz ie lony będz ie  na grupy: żeńską  i męską ,  które  po
s iadać  bę dą  oddzie lne  obozy.  W każdym z tych obo
zów wyodrębnio na  będz ie  grupa  polska i s łowiańska.

Ogó łem w zlocie weźm ie  udz ia ł  około 15,000 h a r 
cerzy i ha rcerek  polskich,  około 3,000 skautów 
czechos łowa ckich ,  jugosłowiańskich  i bu łgarsk ich,  
ponadto  zaś przybędą  prawdopodob nie  goście z innych 
krajów w l iczbie około 1,000 harcerzy.

Igrzyska sp ortow e polskiej emigracji.

W Radzie  Organizacyjnej  Polaków  zagran icą  odbyło 
się pos iedzenie  komi te tu  organizacyjnego pierwszych  
igrzysk spor towych Polonj i  zagranicznej  pod przewo d
nic twem mjr.  Ziel ińskiego.

W pos iedzen iu  tern us ta lono osta tecznie  te rmin  
zawodów,  k tóre  o d b ę d ą  się w dniach  3 — 10 s ie rpnia  
w Warszawie  na s tad jonie  Legji. P o  krótkim re feracie  
in formacyjnym dyr.  Lenartowicza , pos tanowiona  z w o 
łać jednoc ześn i e  konferencję  polskich wychowawców 
f izycznych na emigrac ji .

Na zawody spodz iewany jes t  p rzyjazd  około 250

był z jak imś  urzędnik iem,  który nas zabiera.  Z m ę c z o 
nym  krokiem każdy wlókł  się za nim, ogląda jąc  s o 
bie po d ro dz e  gruzy pozos ta łe  z wojny. Mijamy m ia 
sto i ws t ęp u jemy  w kolonję,  z am ieszka łą  przez gór 
ników; co za różnica między  mie sz kańc am i  n iemiec-  
kiemi  a tute j szemi .  Na u licach kupy śmieci ,  popiołu,  
kobiety wychodz ące  z do mów  miały po większej  c z ę ś 
ci wygląd,  jakby się mies iąc  nie myły, n ie czesane ,  
b rudne ,  t a ksa mo  i dzieci .  Mój Boże,  cóż nas  tu przy
wiodło,  zaczęły  lamentow ać  kobiety.  Więc jes t  to ta 
wychwalana  Francja?  Taka  to była nasza  cała r o z m o 
wa podczas  całej  drogi.  Nareszc ie ,  po godzinnej  d rodz*  
ws tę pu je m y w nowo wybudowaną  kolonję.  Tutaj  ma 
być nasze  mieszkanie .  Nie można  przeczyć,  tu już 
wygląda ło  inaczej .  Mieszkania zdawało  się,  j eszcze  
puste,  bo okna bez żadnych  zasłon.  Ąle za chwilę 
ukazują się w drzwiach  dzieci,  kobiaty,  znać,  że też 
dopiero  musiel i  przybyć.  Bardz ie j  wgłąb kolonji  już 
inne życie,  Okna  czyste,  u śm ie cha ją  się fluksje,  pe la r-  
gonje.  O, tu już są nasi! „ G a r d ” nasz  przewodnik 
każdej  rodzinie przydzie la  mieszkanie .  Każda  rodzina  
mia ła po 5 pokoi i p rzed  d o m e m  po kawałku ogrodu  

Wszys tko  dobrze ,  ale jak sie tu u lokujemy? Bodaj  
czy by jakiś więz ień się z nami  chc iał  mieniać. . .
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spor towców z Francji ,  U. E. A., Brazylji ,  Kanady,  naszych  wydatkach  na obs ługę  długów pańs twowych.
Niemiec ,  Rumunj i ,  Holandji ,  Belgji,  Czechos łowacj i ,  Na  r. 1 9 3 4 - 3 5  pre l iminowana  jest  ogólna kwota
i Łotwy. 194.070.000 zł.; na sp ła tę  długów zagran icznych p r z e 

widz iana jes t  kwota  118.908.300 zł., z t ego na spła tę
Długi Państwa P olsk iego .

W Komisji  budże towej  Se jmu,  re fe ren t  długów p ań
s twowych złożył  sp rawozdanie  nas tępujące :  ogólne 
zad łużenie  wewnęt rzne  wynosi  627,086,515.17 złotych,  
zad łużenie zagran iczne  3,569,778,374. zł. Ogólnie więc 
obdłużenie  pańs twa  wynosi  4,196,864,890. —  zł. Oprócz  
tego istnieją gwaranc je ,  udz ie lone  przez skarb  bankom 
pańs twowym,  p rzed s i ęb io rco m  pańs twowym,  s a m o 
rządom,  różnym ins tytuc jom i t. d. W tej pozycji  fi
guruje też gwaranc ja  za pożyczkę  f rancuską  d la  linji 
kolejowej  Górny Ś ląsk —  Gdynia.

Sp adek  walut  zagran icznych  znacznie  zmnie jszy ł  n a 
sze zad łużenie  zagran iczne ,  a nawet  wewnę t rzne .  Na 
pożyczkach  dolarowych wskutek spadku dolara skarb  
zyska ł  939,718,983.68 z łotych,  a na spadku funta 
66,424,123.13 zł., czyli ł ącznie,  nie l icząc spadku  w a
lut skandynawskich ,  ok. 1,006,143,100.  —  zł.

Dol iczywszy do tej kwoty naszego zad łużenia  n o 
mina lnego,  obl iczonego  na pods tawie  fak tycznego  z d.
15. VII ub- r. od tego czasu zaciągnięto zobowiązanie  
pożyczki  elektryfikacyjnej ,  „pożyczki  narodowej"  i b o 
nów inwestycyjnych  w łączne j  sumie  251,414,500.—  zł., 
uzyskamy ogólną kwotę zad łużenia  skarbu  na 
4,448,277,300.— zł., co na głowę ludności  wynosi  
134,8 zł.

Zaznaczył  dalej  re fe rent ,  że m or a t o r j um  Hoovera  
i spadek  walut  umożl iwiły znaczne  os zczędnoś c i  w

Kazano nam przyjść na kopalnię po południu o godz.
5-tej  w celu przy jmowania  przez  sztygarów. P u n k tu 
alnie o 5-tej  s tawi l i śmy się. P o  drodze  zdziwiło nas 
to, że wszyscy górnicy,  nie wracal i  tak jak w Po ls ce  
lub w N ie mc zech  po skończonej  p racy czys to do 
domu.  Tutaj  tak jak wyjeżdża  z podz iemia,  tak też 
udaje  się do domu.  Więc  ani umywalki  tutaj  n ie m a?—  
W biurze nadsz tygar  nas przyją ł  i por ozdz ie la ł  między 
sztygarów.  P o dpadł o  nam,  że nie wszyscy sztygarzy 
się życzl iwie do nas odnoszą .  Najbardz ie j  już chyba  
ten,  do którego ja z os ta łe m  przydzielony.  Kazali nam 
przyjść  naza jut rz  rano  i wszytko było załatwione.  
S ta r s i  poszli  do domu,  a my młods i  miel i  zamiar  
t rochę  te mie jsc ow eść  oglądnąć.  Droga nasza  p rowa 
dzi ła przez  kolonję,  którą my wczoraj  mijali.  S ta rs i  
siedziel i  przed d om am i  i sob ie  gwarzyli .  Znów m ę ż 
czyźni w wieku 20-40 bawili  się na ul icach tak jak 
w N ie mczech  się dzieci  bawili  10-15 letni.  Jedn i  bą-  
>Ji puszczal i ,  d rudzy  monety  rzucali ,  a p rzy tem n ie o
p isany ha łas.  Na głównej ulicy znów nie było nic 
s łychać ,  jak muzykę  „ka ta rynek .” Co drugi  budynek 
mieśc i ł  karczmy.  W stępuje my  do jedne j która nam 
się wydaje  największą.  Lokal zadymiony od pa lących  
gości,  ch łopaki  s iedzą  przy stołach,  grają kostkami

inni rozmawia ją  z dz iewczętami,  których obecnych  by
ło 7-8. Je d n a  rzuca drobną  m on e tę  do „ k a t a r y n k i ” 
muzyka  rżnie,  wszystko tańczy,  zabawa na całego. . .

Rano,  5-ta godzina,  czas  ws tawać  do pracy.  Mały 
pos iłek i idziemy.  Po  drod ze  się już snują,  jak ciem 
zgarb ione  od ch łodu,  pokasz lując sobie  górnicy.  U m y 
walni kopaln ia  je szc ze  nie wstawiła,  więc  każdy szed ł  
i p rzychod zi ł  w garn iturze  do pracy.  Jeśl i  deszcz  
padał ,  to każdy d os zedł  do kopalni  p rzemokn ię ty  do 
os tatniej  nitki, i rób te raz  cz łowiecze  w tak im ubraniu.  
Na placu kopalni  czekali  już sztygarzy i każdy zabra ł  
sobie  swojego nowego robotnika .  Grzecznośc ią  wobec 
nowo przybyłych nie okaza ł  s ię zbytnio żaden  z F r a n 
cuzów. Pewnie  mysią ,  że my niewolnicy?  Do z jazdu 
do kopalni  zauważyłem, że ani j eden  f rancuz nie roz
mawia z Polak iem,  no pewnie,  polak i tak nic nie 
rozumie.  Urządzen ia  wydawały nam się s ta roświeckie .  
Na dole w szybie  c iemno,  wszystko  tak nisko.  Niema 
czasu  się dużo obe jrzeć,  bo już dozo rca  nas bie rze  
i p rowadzi  do przodka.  Co za chodniki! Nisko i w ą s 
ko, mokro.  Nare szc i e  dosz l i ś my  po wielu skr ę tach  
i zakrę t ach  do nasze j  pracy.  Zaczekujemy  przy po
chodni  na sztygara.  Nied ługo  da ł  na s ieb ie  czekać,  
rozm aw ia ł  z j ak imś f rancuzem,  i t en mia ł  nas  dopro-
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kapi tału 48.427.470 zł., a na  sp ła tę  odse tek  69 910.920 
zł. Budżet  na r. 1933-34 przewidywał  w pozycji  d łu 
gów zagran icznych  275.922.229 zł. czyli że z a o s z c z ę 
dz imy w tym roku 157 mi l jonów złotych.

Nasz handel zagraniczny.

Bilans handlu  zagran icznego  Rzeczypospol i te j  P o l 
skiej  i W. M. Gdańska  —  według tymczasow ych o- 
b l iczeń g łównego u rzęd u  s ta tys tycznego  przedstawia ł  
s ię w z. m. jak następuje:  p rzywóz 206.916 ton,  war 
tości  65.614 iys.  zł. sa ldo  dodatn ie  w z. m. wynosi  
15.083 tys.  zł.

W porównaniu  z grudn iem r. ub. zm nie jszy ł  s ię wy
wóz  o 3.323 tys.  zł. przywóz zwiększył  się o 10.183 
tys. zł.

W ęgiel polsk i do p ortów  Morza Śródziem aego.

W mies iącu  s tyczniu r. b. opuśc i ło  port  g dy ńsk1 
9 parowców z większemi  ładunkami  węgla polskiego 
do por tów Morza  Śród z ie mn ego.  Łącznie  zabra ły  one  
46,900 ton  węgla ekspor towego,  3,570 ton bunkru,  
o raz 5,225 ton koksu.  Węgiel  ten o d s z e d ł  na n a s t ę 
pujących parowcach:  „W erner  K u n z m a n “ 6,415 ton 
do Genui,  „Iwanis Ca r ras"  7,020 ton do P i reus ,  „ W e r 
ner Kunzman 11" 7,250 ton do Genui,  „Dionis"  7,115 
ton do Genui,  „Micha l is“ 5,910 ton do Genui  „Atlan- 
ten" 5,290 ton do Genui,  „C le a n t i s ” 7,350 ton do 
Neapolu,  „Moni tor" 6,450 ton do Oranu ,  oraz „Marta 
Go ld sch m id t"  3,155 ton do Genui.

wadzić  do wyrobiska.  Pr o w ad z i ł  nas gankiem,  le żą 
cym obok pochylni .  Musie l iśmy się skrobać  około 60 
metr .  wysoko,  ale w ca łym ganku było tak nisko,  że 
człowiek nie mia ł  mie jsca ,  aby po rządnie  mógł  uklęk
nąć.  Łapało się s te m pla  za s t em pl am i  i s ię wciągało 
No już. Uf! jak tu ciepło.  Po kła dy  węgła są po wię 
kszej  częśc i  półs to jące  mnie jwięcej  na 30° do 40°. 
stopni .  Wyrobiska  od m ie rzo n e  na 30 met rów.  W takim 
to wyrobisku  pracowało  3-4 górników. P ok ład  węgla 
po większej  częśc i  nie przek racza  60 cen tymet rów.  
Ja  z os ta łe m  w o zaczem  do 2 takich wyrobisk.  Ganek 
do wożenia  węgla był tak niski i wąski  że prawie  było 
mie jsce  dla woza.  Gdy rękami  nie szło takiego wózka 
z węglem wypchać ,  to plecami ,  a gdy się za mocno 
oc ie ra ł  o s temple ,  to siekierki  do rąk i t rochy  „gol ić” 
A dozorca  za p lecami  chodzi ,  jak mu nie dosyć  p r ę d 
ko idzie,  to klnie, wyzywa co tylko wlezie.  Ale gada j 
że  i tak cię cz łowiecze  nie rozum ie m  Gdy t rochy  wolnej  
chwili  to us iad ł  przy mnie,  bo s tać  nie było mie jsca  
i z aczą ł  mi opowiadać .  Gdy był  w do b ry m  humorze ,  
to wydobył  całą wiedzę  w n ie mie cki m języku,  k tó 
rego się podczas  wojny nauczył .  Py ta ł  się,  c zem u  my 
tu przyjechal i ,  jak mi ch l eb  francuski  smakuje ,  dlaczego 
j r ancu zom  chleb  ch cem y  zjeść.  Nie mógł  z rozumieć ,

W ęgiel polski w lrlandji.

—  „Ti me s"  i inne dzienniki  angiel skie donoszą ,  że 
do Belfas tu przybył  s ta tek  duński  „England" z ła d u n 
kiem 3.200 ton węgla polskiego,  który wyładował  
bez  t rudnośc i .  „Times "  podkreś la ,  że w ciągu b ie żą 
cego m ies iąc a  jes t  to już drugi  ładunek węgla po l 
skiego w Belfaście.  P i e rwszy  ład un ek  przywióz ł  s t a 
tek angielski  „Margi t ".  Nieza leżn ie  od tych t r a n s p o r 
tów do północne j lr landji ,  znaczn e  ładunki węgla pol 
skiego przywieziono,  jak informuje „T imes" ,  do wol
nego pańs twa i r landzkiego,  które wprowadzi ło  cło na 
węgiel  angielski.

Stosunki Polski z Sowietam i

Stosunki  Polski  z Sowie tami  zac ieśn ia ją  się coraz 
bardz ie j ,  na b ie ra jąc  c ha ra k t e ru  przyjazne j  współpracy
sąsiedzkie j .

Duży krok na d ro dze  do porozumienia  między  obu 
pańs twam i  wydała  uprawiana  przez  p. min is t ra  spraw 
zagran icznych  Becka  polityka, j e szcze  wydajniej  p r zy
czyni ła się do tego wizyta p. Becka w Moskwie,  gdzie 
uda ło mu fsię omówić  i ustal ić  szereg  poglądów na 
rozmai t e  sprawy polityki ogólnej.

W sprawie  tej wydano w Moskwie wspólny  k o m u 
nikat  który brzmi nas tępująco:

Trzydniowa wizyta min is t ra  spraw  zagr.  R. P.  p. 
Becka  w Moskwie,  dała jemu i komis arzowi  lu dow e
mu spraw zagran icznych Litwinowowi,  mo żnoś ć  odbycia

co polaka  z Niem iec  wygnało,  wiedz ia ł  z pewnośc ią,  
że my Polacy ,  ale on rę ko m a  macha ,  non,  non,  tous 
a l lemagne.  My wszyscy  n iemce .  Jak  w am  było żle 
w Nie mc zech ,  c zem u  nie po jechal iśc ie  do Polski? 
Rzadko się trafił  f rancuz  w owym czasie,  który by 
był  p rzychylnie  uspos ob iony  do polaków. W końcu  przy
szło kilka razy na tym tle do bójek, które położenie 
je szcze  pogarszało.

Gdziekolwiek  jaka lepsza  praca  była,  t am polaka 
nie było, a jeżeli  się znalazł ,  to szykany  ze wszys tkich  
s t ron  mu ochoty do niej odbierały.  Wyrazy,  wyzwiska,  
których pożądny człowiek do ust  nie bierze,  s tosowano 
do  Polaków.  Nieraz  krew zakip iała  w człowieku,  a le  
jednak polak się hamował .  Jak  mógł  to się hamował ,  
ale c z a s e m  już nie szło, no, wtenczas  było co widzieć.  
Widz iałem,  jak górnik polak pracował,  a nad nim gór
nik f rancuz  za łatwiał  swoją po t rzebę  wpros t  na głowę 
polaka. Czy wtenczas  i nerwy że lazne  nie pękną? Może  
kto pomyśl i ,  że pi szę w n ienawiśc i  do f rancuzów, d a 
leki j e s t em  do tego.

Uska rża ł  s ię taki rodak  do swych pr ze łożonyc h  to, 
co prawda ,  winowajca  zos ta ł  ukarany,  ale zato s z yk an  
się wzmogły.  Na każdym kroku moż na  było zauwaźyćy
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kilku d ługich rozmów.  W czas ie tych rozmów  obaj 
min ist rowie  dokonal i  p r zeg lądu  i rozważyli  za równo 
ogólno-pol i tyczną sytuac ję  międzynarodową,  jak i wy
pływające  z niej międzyna rodowe  zagadnienia,  a w 
szczególnośc i  tezy,  które in te resu ją  lub mogą  in te r e 
sować  Rzeczpospol i tą  Polską  i Związek Soc ja l i s t ycz
nych Republ ik Rad.

Wymiana  zdań między  p. min. Beckiem a p. komi
sa r z e m  ludowym Li twinowem wykazała wspólnotę  po
glądów w odniesien iu  do wielu tych zagadnień  i kwes-  
tyj o raz  t rwałe  zdecydo wanie  re pr ezen tow anych  przez  
nich rządów,  kontynuowania  dążeń  w kie runku da l 
szego  polepszenia  wzaj emnyc h s tosunków między  
Rzeczpospol i tą  Pols ką  a Z. S. R. R. oraz w k ie run
ku zbl iżen ia  społeczeńs tw  obu państw,  czego p o d s t a 
wą są zawar te  m iędzu  obu pańs twami  pakty o n ie 
agres j i  i konwencja  o okreś len iu  napastnika ,  działaniu 
których uznano za wskazane  nadać  możl iwie d ługot rwa
ły charak te r .  W duchu tych aktów oba  rządy  gotowe 
są współpracować  z sobą  w sprawie  zachowania  i u m o 
cnien ia  ogólnego pokoju, zwraca jąc  w tej współpracy  
spec ja lną  uwagę na zachowanie  pokojowych i n o rm a l 
nych s tosunków w bliżej inte resu jące j  je wschodniej  
częśc i  Europy.

Biorąc  pod uwagę obecny  s tan s tosunków polsko- 
sowieckich  oraz  wzras ta j ące  możl iwości  i znaczenie  
międzynarodowe j  współpracy  obu państw,  p. min.  Beck 
zaproponował  w imieniu swego rządu  podnieść  w za 
je m ne dy pl om atyczne  przeds tawic ie l s twa  do rzędu  
amb asad .

ze f rancuz  był  wrogo usp osobiony  do robotn ików pol 
skich.

Praca  niska ,mało powiet rza,  n ieprak tyczne  narzędz ia  
do pracy ba rd zo  męczyły  robotników.  Nigdy górnik d o 
syć nie pracował,  zawsze  mówiono,  że mo żna  więcej  
wydać,  wydawało  się,  że górnik,  gdyby p lecami  ten cały 
węgiel  wy pchał  na wierzch,  j e szcze  by było mało.  
Gdy kolumna zarabiała,  to nie t rwało długo, i zarobek^ 
z os t a ł  obcięty,  gdy zaś nie zarab ia ła  ceny  przepisowej 
to s t raszyl i  karami. . .

Drzewo do budówki mus ia ło  się da leko  nosić,  fran- 
cuzi z aw sze  tak robili ,  aby prędze j  za jeżdżać  niż my, 
to lepsze  zabral i ,  a re sz tę  zanieczyści li ,  bo wiedziel i ,  
że za chwilę przyjdz ie  polak i mus i  to dla s ieb ie  z a 
brać.  Klozetów w kopalniach n iema,  nie s łyszano  gdzie 
by w której  tute jsze j kopalni  s ię znajdował .  Więc 
gdzie kto chce,  swoją po t rz ebę  załatwia.  Dużo pracuje 
też tutaj robotników af rykańskich.  No, tych biedaków,  
to wcale pewnie nie uwarza ją  za ludzi.  Za rębacza  
się taki cz łowiek nie zostanie ,  po większej  częśc i są 
to wozacze.  Gdy tylko ich zobaczą  na kopalni,  to już 
prześ ladowania  i igrania są na porządku dz iennym.  
Okropnie  Ci ludzie brzydzą  się świńskiego mięsa.  
Więc,  aby mu figla sp ła tać  pokry jomu włożą na jego

„Tydzień propagandy trzeźwości"

W całej  Po ls ce  urządza  się od dnia 2 lutego,  czyli 
od święta Matki Boskiej  Gromniczne j  corocznie  pod 
wysokim p ro te k to ra te m  J. Em.  ks. ka rdynała -p rymas a
A. Hlonda  „Tydzień t i z e ź w o ś c i ” .

Akcja ta wciąż  jest  u nas wysoce  pot rzebna .  Kryzys 
gospodarczy  klęski  a lkohol izmu bynajmniej  nie u s u 
nął. Chociaż  wpływy monopolowe  z a lkoholu wciąż 
się zm nie jsza ją  wskutek  potęgującego się zubożenia  
ludności ,  j ednakże  pociąg do alkoholu wciąż is tnieje 
i wywiera krzywdy nieobl icza lne ,  fak tem jes t  w każdym 
razie,  iż wielu ludzi wyrzeka się rzeczy  na jpo t rz eb 
n ie j szych  dla nich i dla ich rodzin,  byleby  zna leźć  
chwi lowę podnietę  i zapomnie nie  w kieliszku.

Jak o lbrzymie  fundusze  pochłan ia  alkohol,  o tern 
sądzić  można  z potęgi liczb, podanych przez katolicki  
Związek  abstynencki .  Oto  na podstawie  s ta tys tyki  obl i 
czono,  iż w roku 1928-ym Pols ka  przepi ła  blizko pół 
tora  mi l ja rda  złotych w jednym  roku!

Co to znaczy?  Oto  według  zes tawie ń  tegoż ka to lic
kiego Związku abs tynenckiego  ludność  przepiła  w 16 
dni war tość  budowy por tu w Gdyni.  W jeden  dzień 
przepi to  więcej ,  niż wyniósł  całoroczny budż e t  Ligi
O. P. P. (według  danych  z lat 1924-28).  W 3 godziny 
a lkohol  pochłoną ł  war tość parowozu na jnowsze j  kons
trukcji .W jedną  godzinę  —- war tość  3 samolo tów  bo 
jowych.. .

Tu  mo żna  również zna leźć  odpowiedź  na pytanie,  
c zem u zmnie jszy ło  się w Pols ce  czytelnictwo,  czem u 
książki  i c za so p is m a  mało  się rozchodzą ,  cz em u teat ry 
nie mają  powodzenia .

ch leb  kie łbasy lub słoniny.  Wtedy  Brac ie  rób że zgi
niesz,  bo by cię zagryz ł  lub brzytwą „pogoli ł".  Z tak im 
to mi łym brac iszk iem z począ tku  wozi łem węgle,  przy 
pochylni  na mnie  wciąż czeka ł  i r a z e m  my znów o d 
jechali .  Raz on mus ia ł  t ro chę  dłużej  czekać  na mnie  
gdy przy jecha łem,  pat rzę,  on sobie  wygodnie usiadł ,  
i s t ruchla łem.  Wyciąga zapa lniczkę ,  pap ie rosa  t rzyma 
w ustach,  nim zdążył em  zapalił ,  zac iąga  się jak stary,  
może  marzył  o tern, jak ongiś s iedz ia ł  w Afryce gdz ieś 
pod pa lmą, lub d rz e w e m  kokosowem.  Wybi łem mu 
ten papieros ,  z aczą ł em  t łumaczyć ,  co on robi,  nadchodzi  
sztygar,  ale zaraz poczuł  dym od tytoniu.  Wyzwał go 
co wlazło ale cóż, na drugi  dzień mój Abdalah znów 
p rzys zed ł  w to s am o  mie jsce .  Gdzie  tu jes t  oc h ro n a  
dla robotnika? Pr z e z  takiego jegomośc ia  może  się 
s tać  n ieszczęście ,  które później ,  gdy będz ie  zapóźno  
będz ie  żałowanie .  Sprawy takie i różne  inne zdarza ły  
się codz iennie ,  widać,  że ochrona  robotn ika  figuruje 
tylko na papierze .  Węgle,  węgle i j es zcze  raz węgle,  
to hasło pracodawców,  co ich tam obchodzi  kalectwo 
lub śm ie rć  górnika,  za jednego  mają  na tyc hm ias t  10-ciu 
in nych . . .
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Stwie rdzono  już naukowo,  że a lkohol  upoś ledza  
władze  umysłowe,  niszczy talenty,  zakłóca pogodę ducha  
i zapełnia  szpi tale dla obłąkanych  i zakłady dla n a r 
komanów,  rozbi ja  rodziny,  powoduje  zwyrodnienie  
narodu ,  p rowadzi  do wsze lk ich  zbrodni  i czynów 
przec iwspc łecznyc h .

Nędza  mil jonowych rzeszy  ludnośc i nie przybra łaby  
tak t ragiczne j postaci ,  gdyby nie mar not rawiono  wiel
kich sum na alkohol.

P o w s z e c h n e  jes t  dzi ś  wołanie o od rod zenie  religijno- 
moralne .  J e s t  ono n i ez będny m warunki em pomyślnej  
przysz łośc i  pańs twa  naszego  i warunkiem odrodzenia  
kraju.  Lecz i tu na przeszkodz ie  stoi groźny wróg 
wszelkiej  rel igi jności  i wszelkie j  mora lnośc i  w pos taci  
a lkohol izmu.

Czas  na jwyższy ocknąć się z uśpienia  i podjąć  z d e 
cydowaną  walkę o przyszłość  narodu.  Dom rodzinny,  
szkoła,  p r asa  i orgnizac je  sp oł eczn e  winne  wraz z wła
dzą duchowną i świecką  podjąć  so lidarną walkę z al
kohol izmem,  za szczepia jąc  w umysły  i se rca  obywate li  
zd rowe zasady.

Z Banku Polsk iego .

Zapas  złota w Banku Po lsk im wynos ił  na koniec 
roku 1933 —• 475 mi ljonów z łotych;  s tan  dewiz  i p ie 
n iędzy zagran icznych  — 88 miljonów.

Pien iędzy  papierowych zna jdowało się w obiegu na 
jeden  mil jard złotych.  Monet  s r eb rny ch  było 341 mi l 
jonów.

O szczędności w Polsce.

Po za  Pocz tową Kasą Osczędno śc i  is tn ie je  w Pol sce  
367 komunalnych  kas oszczędnośc i .  Lokaty w tych 
kasach  wynoszą na koniec roku 1 9 3 3 — 541 mil jonów

złotych.  Wkłady na r achunk ach  b i eżących  44 miljony 
złotych.

Przedsiębiorstw a handlow e i przem ysłow e.

Ilość przeds ięb iors tw handlowych i p rzemysłowy ch  
w Pols ce  według  os ta tn iego sp isu  wynosi  639.426. 
W roku ubieg łym zosta ło  z l ikwidowanych 28.178 p rz e d 
s iębiors tw. Najwięcej  p rzeds ię b io rs tw uległo l ikwidacji  
na o bs za rze  województw — łódzkiego,  kieleckiego,  
k rakowskiego  i lwowskiego.

Majątek Warszawy.

Według  pre l iminarza  budże towego  na rok 34/35 
mają tek mias ta  Warszawy pr zeds tawia  s ię  następująco:

22 instytuc je  na leżące  do zarządu  adminis t racy jnego  
nasze j  stol icy,  między  innymi — szpi tale,  szkoły,  za 
kłady opiekuńcze  i t. d. ocen ion e  są na 304.483.321 zł.

War tość  przeds ięb iors tw mie jskich,  jak wodociągi ,  
kanal izacje,  t ramwaje,  rzeźnie  i t. p., nie l icząc g a 
zowni,  której  inwentaryzacja  nie jest  j es zcze  ukończona  
oceniona jest  na 299.192.351 złotych.  Funda c j e  p r z e d 
stawiają war tość  79.869.134 zł. Łącznie  cały majątek 
gminy oceniony jes t  na 683.544.806 z łotych (nie li
cząc  gazowni).

Zadłużen ie  Warszawy przeds tawia  się nas tępująco:  
wszys tkie  długi obl igacyjne wynoszą  zł. 160.657.008. 
Długi zac iągnięte  w bankach ,  w Fu nd usz u  pracy  i w b. 
min is te rs tw ie  robót  publicznych  łącznie  wynoszą  
48.786 477 zł., czyli przy mają tku 688.544.806 zł. obc ią 
żenie stol icy wynos i 209.443.485 zł.

Biorąc  pod uwagę,  że mają tek  n ie rucho my  miasta,  
w szczególnośc i  zna czne  tereny,  które pos iada  W ar 
szawa,  wz ras ta  w cenie,  m o ż e m y  uznać  s tan  m ają tko
wy naszej  s tol icy za zupe łnie pomyślny.

M atka Boska G rom niczna.
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Pakt n ieagresji  z Niemcami.
Dnia 26 s tycznia  b. r. podpisany  zos ta ł  w Ber linie 

pakt  n ieagresj i  między  Pols ką  a N iemcami .  Brzmi  on 
w s po só b  następujący:

Rząd polski i rząd  n iemiecki  uważają,  że nas tąp i ł  
mo m ent ,  aby rozpocząć  nowy okres  w s tosunkach  
pol i tycznych polsko-n iemiec kich  przez  bezpoś re dn ie  
porozumie wanie  się jednego  pańs twa z drugiem.  W o 
bec tego zdecydowały  się one przez  n in iej szą de kl a 
rację położyć  pods tawę dla przysz łego kszta ł towania  
s ię  tych s tosunków.

O ba  rządy wychodz ą  przy tem z założenia,  że u trzy
m anie  i u t rwalen ie  s ta łego pokoju pom ięd zy  ich k ra 
jami s tanowi is totny warunek  dla po w sz echne go  p o 
koju w Europie.  Wobec  tego są one zdecydowane  
popierać  swoje  w zaj em ne  stosunki na za sadach ,  z a 
war tych  w pakc ie  parysk im z dn. 27 s ie rpnia  1928 r. 
i p ragną  określ ić  bliżej zas to sow an ie  tych zasad,  o 
i le chodzi  o s tosunki  polsko-niemieckie .

P r z y t e m  każdy z obu rządów stwierdza,  że przy
ję te  przezeń  do tychczas  w s tosunku do innych zobo" 
wiązania  mię dzyn a ro do we  nie stoją na prze szkodzie  
pokojowemu rozwojowi  ich wzaj emn ych stosunków, 
nie są w sprzecznośc i  i z niniej szą deklarac ją i przez 
tę dekla rac ję  nie są naruszone .  P o z a te m  oba rządy 
s twierdzają ,  że n iniejsza deklarac ja  nie dotyczy  takich 
zagadnień ,  k<óre zgodnie z prawem mię dzynarodowe m,  
na leży uważać  za na leż ące  wyłącznie  do spraw 
wewnę t rz nyc h  jednego z obu państw.

Oba  rządy  oświadczają ,  że jes t  ich za m ia re m  po
rozu mi ew ać  się bezpo śred n io  we wsze lakiego rodzaju ‘ 
zagadnien iach ,  do tyczących  ich wza jem nych s to su n 
ków. W razie,  gdyby wynikły pomi ędzy  niemi  kwes tje

sporne ,  k tórychby się nie dało załatwić w drodze  
bezp oś re dn ic h  rokowań,  oba  rządy bę dą  szuka ły  tych 
rozwiązań ,  w każdym poszczególnym wypadku we 
wzajerr .nem porozumieniu  przy pomocy innych s p o 
sobów pokojowych,  p rzyczem,  w razie potrzeby ,  nie 
uchybia  to możnośc i  za s tosow ania  tych rodzajów po
s tępowania ,  które są przewidz iane  dla takiego wy
padku w innych obowiązujących je wzajemnie  por o
zumieniach .  W żadnym jednak wypadku nie będą  się 
one  uciekały do s to sowania  p rzem ocy  w celu za ła t 
wienia tego rodzaju  spraw spo rnych .

S tw orzona  na powyższych za sa da ch  gwaranc ja p o 
koju ułatwi obu rz ą d o m  donios łe  żądanie  zna jdywa
nia dla zagadnień  pol i tycznych,  gospoda rczych  i kul
tu ralnych rozwiązań,  opar tych  no sprawiedl iwem 
i s łu sz nem  wyrównaniu obus t r onn ych  interesów.

Oba  rządy  są pr zeświadczone ,  że s tosunki  p o m ię 
dzy ich kra jami  będą  się w ten sposó b  owocnie  roz 
wijały i dopr owadzą  do ugruntowania  dobrego  s ą 
s iedzkiego pożycia,  co nietylko dla ich obu  krajów, 
ale i dla pozos ta łych  na rodów Europy  będz ie  miało 
zbawienne  nas tępstwa .

Nin iej sza  deklarac ja będz ie  ra tyf ikowana  i do ku 
menty  ratyf ikacyjne zos t aną  możliwie  szybko w y m ie 
nione w Warszawie.  DEKLARACJA P O Z O S T A N I E  
W M O C y  W CIĄGU OK R ES U  10 LAT, l i cząc od 
dnia wymiany dok um en tów  ratyfikacyjnych.  W razie,  
jeżeli  żaden  z obu rządów nie wymówi  jej na 6 m i e 
s ięcy przed  upływem tego okresu czasu,  zachowa 
ona  w da l szym  ciągu moc;  po tem jednak  każdy rząd 
będz ie  mógł  ją wymówić  w każdym czas ie z te rmi-  
ne m o-c iomies ięcznym.

S porz ądzo no  w dwóch egzem plarzach  w języku 
polsk im i, niemieckim.
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Pikieta pow stańcza z 1863 roku.
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„Opieka  polska nad rodakami  na obczyźn ie ” zainicjo
wała wymianę  listów między  młodz ieżą  szkolną  w 
Pol sc e  i na obczyźnie.

P o m y s ł  t en zos ta ł  przyjęty przez  na szą  młodz ież  
z n i es łyc hanym  entuz ja zm em ,  co wyrazi ło się w s e t 
kach listów, k tóre  n a dc ho dz ą  ze wszystkich  stron.  
Listy te są nadzwyczaj  c iekawe,  tchnie  z nich zawsze  
tęsknota  i g łębokie przywiązanie do Polski .

Poniże j  da jemy parę  wyjątków, z k tórych można  
wnioskować,  że cel który przyświeca ł  szanownym ini
c ja torkom wymiany najzupełniej  zos ta ł  osiągnięty.  Oby 
tylko tak dalej.

St. Ludan.

Kochana Koleżanko.

Pom imo ,  że nie znam nawet  naszej  drogiej  O jczy
zny, p ragnę jednak choc iaż  krótki liścik o t rzymać  od 
czasu  do czasu z Polski .  Wiadomość ,  że jest  t am 
ktoś,  kto myśli  o nas,  uc ieszy ła nas  n iezmiernie .  Bo 
Kochana  Koleżanka  nie zdaje sobie  nawet  z tego sprawy, 
jak my tęsknimy za Ojczyzną , którą zn am y  tylko 
z opowiadania  i nauki naszych  Kochanych S iós t r  wy
chowawczyń.  Gdy byłam mała,  mało  odczuwałam,  że 
je s te m  innej nar odowośc i  na te ren ie  f rancuskim,  ale 
te raz  gdy zaczynam dor as tać  od czuw am  to dobrze  
i częs to  zazd ro szczę  Wam Kochane  rodaczki ,  że Wy 
jes te śc ie  takie szczęśl iwe ,  że nie music ie  ukrywać się 
z swojem poc hodzeniem.

Ch cąc  nauczyć  się pracować  doskonalej  i zasil ić 
swojego ducha  przybyłam tutaj  do polskiej  szkoły,  
w której  czuję się bardzo  dobrze.  O jak przy jemnie  
chodzić  do szkoły, gdzie chodzą  dzieci  j edne j  n a r o 
dowośc i  tak jak tu i tak się wzajemnie  kochają.

P ro szę  bardzo  Kochanej Koleżanki przesłać mi o b s z e r 

nie jsze wieści  z Ojczyzny.  Nazywam się S tas ia  Siwiec,  
rodz ice  moi pochodzą  z Dąbrowy,  gdzie tylko przez  
rok byłam mając  2>/2 lat, a u rodz i łam się w N i e m 
czech ,  a później  po jecha l i śmy  do Francji ,  gdzie już 
żyjemy 12 lat. J edn ak  znam język polski i francuski .

Nazywam się T e r e s a  Kołakowska.  Mam lat 15, od 
3 lat j e s t e m  wraz z rodz icami  we Francji .  P o cho dz ę  
z Nasie lska .

Może  kiedyś  je szcze  zobaczę  Ojczyznę , nie t racę 
nadziei ,  że może  kiedyś,  tak jak i przed  ki lkoma la 
tami  chodzić  bę dę  po n iwach  ziemi  ojczystej .  O bo 
n iema jak w naszej  kochane j  Ojczyźnie.

Marja Kneblewska lat 15 p isze m iędzy  innemi:

Pragnę  zawiązać korespodenc ję  z naszą  drogą Ojczy
zną -— uc ieszy łam się bardzo  tern, że mogę  nawiązać  
bl iższe zna jomośc i  z Ro daczkami  i to uczennicami  po
dobnie  jak i my pens jonarkami .  My również  m ies zk a ,  
my i uczymy się w szkole - pens jonac ie ,  w której  uczą 
S ios t ry  Sercanki  z Polski .  J e s t  to szkoła  G o s p o d a r 
s twa domowego,  która ma za cel przygotowanie nas 
do później szych obowiązów, jako gospodyń,  a p rzy tem 
zdobywamy też i różne  wiadomośc i  naukowe,  tak z 
dziedz iny języka polskiego jakoteż  i innych nauk, jak 
geografji ,  historji ,  rachunków,  higjeny, gimnastyki ,  re- 
ligji a prócz  tego uczymy się grać na for tepianie  i pi
sz em y na maszynie .  Lekcje te są nadobowiązkowe,  
które pobiera nas tylko kilka, bo kilka jest  takich u- 
czennic,  które  mało  umie ją  po polsku.  W szkole  tej 
jest  nam bardzo  wesoło ,  bo przyjeżdżają  dosyć  często  
g o ś c i e —  Polacy  z Konsulatu,  p rzeważnie  na nasze  wy
stępy,  które u rząd zamy  z okazji  świąt  kościelnych  lub 
narodowych.  Sm uc i  nas tylko, że mało  znam y naszą

O brazek z Polski.
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Ojczyznę,  bo j« nawet  nie znam jej wogóle,  bo nigdy 
w Niej nie byłam.  Wi dz ia łam tę wym arz oną  Ojczyznę 
w fi lmie w S t r asbur gu  w ubieg łym mies iącu  i bardzo  
mi się podobała .  Cieszy łam się, że właśn ie drogie  
P o m o r z e  najwięcej  było wyświet lane;  to zakątek  r o 
dzinny,  to ziemia,  ktdra wychowała  i wykarmi ła  moich 
rodziców.

Drogie rodaczki ,  i ja choc iaż  taka mała ,  bo jes tem  
na jmłodsza  i na jmnie j sza  ze wszys tk ich naszych  uc z e n 
nic, p ragnę  napisać też parę słów. Nie wiem,  czy b ę 
dz ie taka  do br a  Rodaczka ,  któraby skreś l i ła  też  kil
ka słów.

O jakbym się cieszyła,  bo ja bardzo  kocham O jcz y
znę  i chc i a ł abym  ot rzymać  z Polski  coś,  choc iaż  list 
malutki .  Może w Waszym pens jonac ie  jest  t aka mała 
jak i ja, to ja bym bardzo  prosi ła,  aby do mnie  napi 
sa ła choc iaż  parę słow. We Francji  j e s te m  już 5 lat 
i nauczy łam się już dobrze  mówić  po francusku,  bo c h o 
dz i łam do szkoły francuskiej .  Teraz  jes te m  w szkole go
sp odar s tw a  dom ow ego  w Sa int -Ludan.  J e s t  to polska  
szkoła w której  uczą s iost ry Sercanki  z Polski .

J e s t  mi tu bardzo  dobrze,  ponieważ je s t e m  na j 
m łodszą  i na jmnie jszą,  dlatego mnie  wszystkie  S io s
try, wychowawczynie  i koleżanki  kochają.  Nazywam 
się Mania Król. J e s t e m  w domu na js t a r sza  i m a m  dwie 
s iost ry i dwóch brac iszków małych .  W szkole jest  mi 
bardzo  wesoło  i nie tęsknię za mam usią ,  choc iaż  c za 
se m  chc ia ł abym  być i w domu.  Myślę częs to o P o l 
sce,  a p rzeważnie  wtedy,  gdy S ios t ra  nauczyc ielka  m ó 
wi nam  o Polsce .  Lubię uczyć  się wierszy narodowych 
i deklamować.  Kończę ten list i zasy łam n a js e rd e c z 
n ie jsze  pozdrowienia  dla kochanych  Koleżanek i Tej 
która do mnie będzie  pisała.  —

K oresp on d en cje

Związek  S towarz ysz eń  Polskich Czerniowce.
w Rumunji .

„Opieka  Polska  nad Rodakami  na Obczyźnie"

w Poznaniu.

W odpowiedz i  na p i smo z dnia 15. g rudnia 1933 r.
Pre z y d ju m  Związku S to warzy sze ń  Polskich w Ru 

munji  zawiadamia,  że o t rzymano opłatki  i książki.  
P rzesy ł ka  zgadza ła  się z za łączonym  sp is em  i n a d e 
szła na  czas.  Przys tą p i l i ś my na ty chm ia s t  do rozsyłki  
opłatków i obrazków do osiedl i  polskich.  Ludność 
o t rzym ała  je najpóźniej  w wigilję Bożego Narodzenia .

Pr e z y d ju m  Związku  S to wa rzys zeń  poczuwa się do 
miłego obowiązku jakna jserdeczniej  podz iękować  O p ie 
ce za tak hojny dar  świąteczny.

Ludność P o ls k a  dopytywała  s ię już o opłatki,  a 
gdy je o t rzymała  wie lce się radowała ,  bo to przecież  
z Polski  i od Ks. Pr ym asa .

Lud nasz  nadzwycza j  wysoko ceni  sob ie  o trzymany 
opłatek od J. Em.  Ks. P r y m a s a  i p r zechowuje  ten 
opłatek jako świę tość ,  p rzywiązując  doń szczególne  
błogosławieństwo.

Opieka  Polska  nad Rodakami  wielką ma zasługę,  
że przez  rozsy łan ie  opłatków u t rzymuje  łączność  n a 
szych  rodaków z Polską ,  a zar azem dodaje  im bodźca  
do p ie lęgnowania  t radycyj  o jczys tych i ukochania 
wiary.

Za to dobro  nam niesione  podz ięką n iech będzie  
wdzięczność  s e r c  ludu polskiego,  który pokrzepiony i 
umocniony  na duszy śle modły  do Pa n a  Zas tępów za

W idoczek polski.
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tych,  którzy o nim pamię ta ją  i wczuwają  się w jego 
życiowe troski.

O t r zym ane  książki rozdz iel imy między  te czyte lnie  
po wsiach,  k tóre brak ich najwięcej  odczuwają.

Se k re t a r z  Pr e z e s

S t. W ięckowski Ks. P ra ła t Łukasiew icz

Ospedale Na Korsyce  redakc ja  o t rz yma ła  l ist  n a 
stępujący:

Kochani  Rodacy.

Ja  niżej podpisany  proszę  uprze jmie  w imieniu  ko
legów i swoim,  Rodaków zamieszka łych  w kraju o 
przys łan ie  n am  jakichkolwiek gazet ,  i lustracyj ,  tygo

dników, miesięczników już przeczytanych ,  które wam 
już nie są po t r zebne  dla nas  jednak będą  miały wiel" 
ką war tość ,  gdyż już od lat kilku m ie sz k a m y  na  wy
spie Korsyce i żadnych  wiadomo śc i  nie m a m y  o n a 
szym kochanym kraju,  gdyż tu nie można  kupić ż a d 
nej gazety polskiej ,  ani ks iążek do czytania.  Są  tu 
tylko gaze ty Francuskie ,  Włoskia i Hiszpańskie.

Zasy ła m W am  kochani  Rodacy  pozdrowienia  z Kor
syki.

B. M odrzejew ski
adres:

B oleslas M odrzejew ski 

SC1ERIE R O S S I  A L’O S P E D A L E  

par Por to  Vecchio ,  Corse .

Scena z pow stania 1863 roku,Utarczka
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P o l a c y  Z a g r a n i c ą
Z życia  Kolonji polskiej w M ontevideo.

Kolonja polska w Montev ideo jes t  i dawna i dość 
l iczna. Pierwsi  P o l a j y  to emigranci  z powstan ia  1863 
r. z o jcem byłego konsula  R. P,  p. Łukas iewiczem na 
czele.  Z pośród  tych wszys tk ich  pionierów,  co god
nie reprezentowal i  imię polskie  na tu te j szym gruncie 
należy wymienić  Borgya Skotnickiego,  inspektora  t e c h 
n icznego  w mini s te rs tw ie  Oświaty,  Pow ałę  Czyst-  
kowskiego,  s łynnego  chemi ka  i wre szc i e  znanego  n a 
wet  w Brazylj i  i Argentynie s łynnego lekarza  i o rga
n iza tora Dr. Jurkowskiego .

O be cn ie  możnaby l iczebnie ustal ić  kolonję polską 
w Uruguayu na przesz ło  20.000 Rozdzie l iwszy jednak 
tę l iczbę na rozmai te  mnie jszośc i  narodowe,  przypad
nie przesz ło  15.000 na żydów, kilka tysięcy na rusi-  
nów i ukraińców, a wreszc ie  obywatel i  polskich,  co 
z krwi i kości  czują się Polak ami  będzie  w całym 
Uruguayu 3.000 z czego w s a m y m  Montevideo z a 
mies zku je  dwie t rzecie.

Większość  s tanowią mężczyźni  samotn i ,  którzy dla 
ch leba  tu do tąd  przybyli .  Rodzin jest  s tosunk owo m a 
ło. Obecny  kryzys  i brak odpowiednich Polek  na r a 
zie nie sprzyja zakładaniu nowych ognisk domowych.

Warunki  pracy są dość  trudne: ,  raz ogólny zastój  
w pracy  wogóle,  a powtóre,  że kierownicze  s ta no wis 
ka po większej  częśc i  za jmują  inżynierowie  n iemcy—  
pro tes tanc i  —  odwieczni  wrogowie imienia s łowiań
skiego,  a polskiego w szczególnośc i .

Mimo t rudności  mater ja lnyc h  kolonja polska  rozwija 
s ię  coraz  pomyśln iej ,  i rokuje do br e  nadz ie je  na 
przysz łość .  J e s t  już dość  spora  garstka  ludzi,  co wy
s i łk iem swej pracy  dorobi l i  s ię własnego  d a chu  nad 
głową.

Obok zapewnienia  sobie  bytu mater ja lnego  nas i wy
chodźcy  nie zapomina l i  i o dorobku kul turalnym. Od 
s am eg o  początku s ta rano  się zorganizować  jakie to
warzys two polskie,  w ciągu lat było ich kilka. „J e d 
ność" „Tow. im. Kościuszki".  „Koło Polsk ie" .  Wszyt-  
kie jednak  powoli zamiera ły,  nie tyle z braku dobrej  
woli członków,  ile z b raku odpowiedniego k ie rowni
ctwa.  Dziedzictwo poprzednich  przejęło dziś na j s ta rsze  
Tow. na te ren ie  Montevideo:  Tow. im. J. P i ł su ds ki e 
go. Obok niego kroczy Tow. im. Ign. Paderewskiego ,  
wprawdzie  młodsze ,  ale l i czbą członków l iczniej sze.

Rok 1932/33 był  dla kolonji  polskiej rok iem p rze 
łomowym.  Złożyło się na to dużo przyczyn.  Najważnie j 
szą jednak  z nich,  to właśnie przyjazd polskich k s i ę 
ży, p rzys łanyeh  przez Ks. Kardynała  P r y m a s a  Hlon
da, głównego pro tek tora  opieki  nad wyc hodztwem.  Od 
tej chwili  życie kolonji  zaczyna  toczyć  się innemi  to 
rami.  Kościół  polski  s taje się ogniskiem,  skąd  pro.  
mieniu je  nowe życie,  skąd wychodzą  nowe idee,  no
we plany.

Po czę to  myś leć  o reorganizacj i  i o ożywieniu d u 
cha.  P i e rw szy m  wido mym  znakiem odr odzenia  było 
urządzen ie  wspólnemi  s i łami ob chodu  l is topadowego,  
pod pro te k to ra tem p. Konsula Łukasiewicza.  Całość  
wypadła  imponująco.

Uroczys tośc i  dnia rozpoczęły  się godziną Polską  
w Radjo pańs twowem.  P o  raz p ie rwszy  w Uruguayu 
polska  muzyka,  polska  pieśń i polskie  słowo popłynę
ły na falach eteru.  Było to prawdziwą przy jemnośc ią  
s łuchać  słów p. konsula o n iebywałym rozwoju naszej  
ojczyzny od p ie rwszej  chwili  jej powstania,  o jej z na 
czeniu jako p rzed m u rz a  ch rześc i jańs twa  i kultury.  P r z e 
mówienie  miało tern większe znaczenie ,  że wygłoszo
ne po h iszpańsku  było i z rozumia łe  dla tubylców. Dla 
nas rodaków prawdziwą sa tysfakcją był  odczyt  ks. prof 
Chudzińskiego,  który po mis t rzowsku i z właściwą  
sobie  żywością zobrazował  powstanie  i obecny  s tan n a 
szej ojczyzny i zakończył  s e r d e c z n em  pozdrowieniem 
od Macierzy dla wszys tkich  s tęsknion ych  na dalekiej  
obczyźnie  rozproszonych .
Ukorono wanie m dnia było p ie rwsze  naboż eńs tw o pol 
skie w Kościele N. S. Lourdes ,  który od tąd  s ta ł  się 
kośc io łem polskich nabożeńs tw.  O tern nab ożeńs twie  
pi sze tak redaktor  Echa  Ameryki  Lech Sz u m an  — z a r a 
ze m  s ek re ta r z  Konsulatu.

„Od czasów przyjazdu  ks. Po sa d z e g o  m am y znowu 
szczęśc i e  s łyszeć  mow ę polską i p ieśń  polską  w Do-

Mogiła pow stańców  w puszczy Kam pinoskiej
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mie  Bożym. O dtąd  mają pa t rzeć  na nas obcokra jowcy 
innem okiem.  Dotychczas ,  można  powiedzieć,  tak po- 
c ichu  uważano  nas Polaków za jakich tu rcos  a conaj-  
mniej  heretyków,  co nawet  własnych księży nie mają.  
Od tąd  całe  miasto  ma  wiedzieć ,  że śm y potomkowie  
s ławnego narodu,  co mają  swoją wiarę,  a swoją boha-  
te rskośc ią  zasłużyl i  sob ie na miano rycerzy p rz e d 
murza  chrześci jańs twa .

Podnio s łe  kazanie  wygłosi ł  ks. Zaraza,  nawiązując  
do słów wieszcza:  Być Polak iem znaczy żyć bosko; 
zachęc a ją c  do duchowego odr odzenia  i z m a r tw y c h 
wstan ia  aby nasz e  z m ar tw ychw st an ie  było zupe łne  
i pol i tyczne i moralne.

P ot ężne  Boże  cóś Pols kę  było zakończeni em  n a b o 
żeńs twa.  Pe łne mi  p ie rsiami ,  mocą  og romną  już nie 
śpiewali ,  ale krzyczeli  wprost ,  jęczeli ,  że aż światła 
d rża ły od tej s e rde czne j  wichury głosów, błaga jąc  P a 
na nad Pany o pomoc i opiekę.

Uzupełn ien iem całości  była uroczys ta  akademja ,  gdzie 
znów przem aw ia ł  ks. Chudzińsk i  na temat:  Po ls ka  jej 
rozwój i przyszłość .  Dek lamacje  i koncer t  wypełniły 
re sz tę  programu  tak uroczystego dnia,  który nigdy 
nie zaginie w pamięci  uczes tn ików.  Za pracę koło u- 
rządzen ia  mianowano ks. Chudzińsk iego honorowym 
członkiem Towarzys twa."  Tyle gazeta  o onym dniu.

Nies te ty tak świetnie zapoczą tkowana  praca  s ta ła  nie
k tórym solą w oku. Jak  zwyczajnie znaleźli  się ludzie,  
którzy zaczęl i  wichrzyć . Lwią część  wsze lkich  n iepo
rozumień,  wynikłych w kolonji  polskiej  w Montevideo,  
ponos i kierownik pa tronatu,  z re sz tą  dobrze  znany z tych 
spraw Mechlowicz.  Ale niedługo  tu zagrzał  miejsca.  
Za p i e rw sz ym  przy jazdem p. Minis tra Mazurkiewicza 
mus i a ł  zapakować  swe manatki  i wyjeżdżać.

T y m c z a s e m  sprawy zaczęły się no rmaln ie  rozwijać.  
Tow.  Przy jac ió ł  Śpiewu i muzyki  im. Ign. P a d e r e w s k i e 
go postawi ło sobie  obok  p ielęgnowania śpiewu i m u 
zyki szerzyć  polskiego ducha  szczególn ie  za pom ocą  
przeds ta wień  pa tr jotycznych.

Dziś po rocznej  pracy mogą  się wykazać wcale ładnym  
dorobkiem.  Niedość,  że każde j  niedziel i  swym głosem 
przyczynia ją się do upiększenia  polsk ich nabożeństw,  
ale dzięki  ich s ta r an iom  każda  rocznica  nab ie ra  od p o 
wiedniego oświet lenia.  Obe cni e  Tow. liczy przesz ło 
80 członków.

Ale i d rugie Tow. nie zasypia ło sprawy.  Dzięki 
ruchl i wemu  prezesowi  dziś  może  się poszczyc ić  40 
cz łonkami  a co główniejsza,  r usz eni em  budowy w ła s n e 
go do m u  zm ar twego punktu.  W rocznicę  pracy dokonano 
poświęcenia fundame ntó w i o twarcia  jedne j części  d o 
mu. Tak więc  kolonja polska  ma już własny dach  nad 
głową.

Je d n a  tylko sprawa nas zawsze  jes zcze  niepokoi ,  co 
s tan ie  się z m ło d e m  pokoleniem. Dzieci w wieku szko
lnym jest  coraz  więcej .  Nies te ty  rozrzucone  po kr ań
cach rozległego mias ta  t rudno  zebrać.  Na  codz ienne  
opłacanie  t ra mwajów większość  rodz iców nie stać.  
Brak szkoły polskiej  tern bardz ie j  nas boli, że prawie

wszystkie inne narody  posiadają piękne  gm achy  sz ko 
lne, nawet  Litwini, tak n iepozorne  pańs tewko po s i ad a 
ją piękną szkołę dwuklasową,  nie mówiąc  już nic 
o n iemcach ,  co szczycą  się wspania łym g im nazjum 
z 400 uczniami ,  w tern połowa uruguayów, których od 
wczesne j  młodośc i  nas tawia  się wrogo do Polsk i  i jej 
sojuszn ików.  T e m u  brakowi  mogłoby choć  w częśc i 
zaradz ić  pr zy s ł an :e wędrownego nauczyc iela ,  jak to 
praktykują inne mnie jszośc i  pozos ta jące  w po dobne m  
do naszego rozproszeniu.

„Dar Pomorza"

Do Kapsz tadu  przybył  szkolny s ta tek  polskiej  m a r y 
narki  handlowej  „Dar Po m o rz a" .

Przybyc ie  po raz  p ie rwszy  s ta tku polskiego do portu 
południowo-af rykańskiego wywołało ta m  duże  za in t e r e 
sowanie.

P r a s a  mie jscowa podkreś la  z dużem uznaniem no
woczesne  wyposażenie  statku,

Wicekonsul Jan Majewski  oraz  przeds tawic ie le  sił  
l ądowych,  m or sk i ch  i powie t rznych  złożyli  wizytę ka
pi tanowi s ta tku Maciejewiczowi,  który złożył  wizytę 
genera ł -guberna torowi  Clarendonowi.

„Dar  P o m o r z a  przybył  do Kapsz ta tu  z Brazylj i  gdzie 
bawi ł  p rz esz ło  mies iąc  w parańsk im porcie  Paranagua ,  
n iezmiern ie  s e rd eczn ie  witany ta m  przez  kolonję pol
ską.

Polak posłem  federalnym  w Brazylji.

Przy os tatn ich  wyborach  do brazyl i jskiej  kons ty tuanty 
zos ta ł  wybrany  w stanie  Minas Geraes ,  dla r e p r e z e n 
towania tegoż  s tanu na kongresie  w Rio de  J a n e i 
ro —  p. Wojciech Surek .  Je s t  0n syn em  chłopskie j  ro-

O brona pow ietrzna Gdyni 
Hydroplany n»d w ejściem  do portu
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dżiny z pod Gorlic,  która wyemigrowała  do Brazylji  
przed  pół  wiekiem,  w okresie  t. zw. gorączki  e m i g r a '  
cyjnej.

Przygotowania S okolstw a w A m eryce do Olimpjady  
w W arszaw ie.

Zarząd  Sokols twa  polskiego w Ameryce  pos tanowi ł  
wziąć czynny udz iał  w pierwszej  Ol impjadz ie  Polonj i  
zagraniczne j,  która ma się odbyć  jak wiadomo,  w W ar
szawie  w p ie rszych dniach wrześn ia  br. pod egidą 
Rady organizacyjnej  Polaków z zagranicy.

W związku z tern Sokols two wys tosowało  już apel 
o składki  na cele  wysłan ia  swych spor tow ców do P o l 
ski, o raz  zwróci ło się do innych organizacyj  polskich 
w Ameryce  z żądaniem,  by nie wysyłały do Polski  
lekkoat letów,  rezerwując  sobie  ten udział .  Próc z  tego 
doma ga  się Sokols two od Rady organizacyjnej ,  p r ze 
n iesien ia  te rminu  Ol impjady na piewszą połowę s i e r 
pnia, co by łoby wygodnie j sze  dla Sokols twa.

65.000 górn ików  polskich w e Francii.

Polsk ie  organizacje  robotnicze we Francj i  op raco 
wały c iekawą s ta tystykę  za t rudnien ia  Polaków w gór
nictwie f rancuskiem.

Ze s ta tystyki  tej wynika m. in., że w ciągu 7 lat 
p rzybyło do Francj i  około 95,000 górników polskich,  
z których  około  70,000 za t rudn iony ch  zostało w z a 
głębiu pó łnocnem.  O becn ie  cyfra ta spadła  do 65,000

Ogółem 12 największych  towarzystw węglowych za 
głębia pó łnocnego zat rudnia  49,300 górników polskich 
pod z iemią oraz 4,800 na powierzchni;  pozos ta łe  11,000 
górników polskich przypada  na mnie j s ze  kopalnie.

Łącznie  z rodz inami  górnicy polscy we Francj i  liczą 
około 200,000 osób.

Górnicy  polscy zat rudnien i  są przeważnie  pod z i e 
mią.  W szeregu  kopalń l iczba  Polaków stanowi  około 
7 5$  ogólnej  ilości górników, pracujących  pod powie
rzchnią.  Pr zec i ę tn ie  Polacy  s tanowią przesz ło  4 0 $  z a 
t rudnionych  pod z iemią  górników, na innych ob co kr a
jowców zaś przypada  za ledwie  5%.

„Genjalny muzyk I aposto ł sw ej O jczyzn y”
Rzymski  dz iennik o P ade rewski m.

Z Rzymu donos i (głw): Wielki dziennik rzymski  
„ M ess agger o” zami eszcza  duży ar tykuł  o Ignacym 
Pa de re w sk im .

Autor artykułu podkreśla  że „Paderewski  s ta ł  się 
nietylko na jwiększym muzykie m świata,  ale także a po 
s t o łe m  swej ukochane j  Ojczyzny  i życie swoje  całe 
i mają tek  i genjusz poświęc ił  dla Polski .  Ignacy P a 
derewski  jes t  na jp ięknie j szym w zo rem ofiarnika-arty-  
sty i nic dziwnego,  że gdy On wchodzi  na e s t r adę  
ws ta ją  i chylą p rz ed  nim głowy nietylko ludzie z sz a 
rego t łumu, ale także  i monarchowie!" .

T rzeba  przyznać,  że w Italji Pade rewski  jes t  wpros t  
uwielbiany,  a Jego  os ta tn ie  tournee  po półwyspie Ape
n ińskim było t r iumfa lnym pochode m.

Lasy  w Polsce.
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Pielgrzym ka kolonji polsk iej w Argentynie.

Ja k  donoszą  z Buenos  Aires,  p rzesz ło  1.200 ro d a 
ków naszych  wzięło udz ia ł  w p ielgrzymce,  k tóra  z Bu e
nos  Aires uda ła  się spec ja lnym  pociąg iem do szeroko  
znane j w Argentynie  mi e jscowośc i  Lujan, będące j  dla 
mi eszkańców tego kraju tern, co dla  Polaków Ja sna  
Góra.

P ie lgr zym ka  polska  s tała się wspania łą  propagandą  
imienia polskiego.

P ochó d  pielgrzymki ul icami  Lujan wypadł  imp onu ją 
co: t łumy m ies zkańców  przygląda ły  się z podz iwem 
idącym ze śp iewem na us tach  Polakom.  Po dc zas  na b o ż e ń 
s twa  w kośc ie le  ogólne wzruszen ie  kolonji  polskiej  wy
wołała pieśń . S e r d e c z n a  Matko", którą  za kap łanem 
zaintonowali  wszyscy  zebrani .

P i s m a  argentyńskie poświęc iły p i e lg rzym ce  polskiej  
do Lujan l iczne  artykuły,  p rzypomina jąc  przy tej oka
zji, że os ta tnia  taka p ie lgrzymka odbyła  się 25 lat t e 
mu, mianowic ie  w roku 1908.

K O M U N I K A T

Komisji Pomocy Nauczycielstwu Polskiemu 
Zagranicą przy Związku Nauczycielstwa Pol

skiego.
W połowie l i s topada  ze sz łego  roku przy Zarządz ie  

Głównym Związku  Nauczyc ie l s twa  Polsk iego  w kraju 
powsta ła  Komisja  P o m o c y  Nauczyc iel s twu Po lsk iemu  
p ra cu ją cem u  zagran icą.  Zadania  swoje Komis ja  ujęła 
w nas t ępują ce  wytyczne:

1) Udzielan ie  pomocy nauczyc iel s twu polsk iemu 
za gran icami  Pa ńs t wa polskiego w sprawach  za wodo
wych,  pedagogicznych,  oświa towych i w ychow aw czych  
tak przez  pomo c Radzie  Organizacyjnej  w zo rganizo
waniu Po radn i  Pedagogiczne j  dla nauczyc iel s twa  z z a 
granicy jak i bezpośr ednio  przez  kontak t  z t e r e n a m i

2) Inicjowanie pomocy nauczyc ie ls twu pracuj ącem u 
na obcych te r ena ch  w spec ja lnego  rodzaju pracach  ba
dawczych z zakresu  socjologji  wychowawczej  i innych,  
bądź  też prac,  jakie pode jmi e  nauczyc ie l s two w z a 
kresie  oświaty wśród  młodz ieży ,  oświaty pozaszkolne j  
i szkolnej ,  a w szczególnośc i  do zadań  Komisj i  należy 
pom oc  w badaniach  polskiego ś rodo wiska  wyc how a
wczego na obczyźnie,  udz ie lan ie tym p ra com  m o ra l 
nego,  a o ile to będz ie  możl iwe  i ma te r ja lnego  poparc ia  
(konkursy za opis środowiska).

3) Współdz ia łan ie  z odpowiedniemi  kra jowemi  czyn
n ikami  w zorganizowaniu  przygotowania wyjeżdża jących 
do pracy zagranicą,  o raz współdz ia łan ie  w organizacj i  
kursów i zjazdów spec ja lnych  dla nauczyc iel s twa  z a 
gadnien iom ośw ia towo-wychowawczym na obczyźnie  
poświęconych  oraz  współdz ia łan ie  w organizacj i  s a m o 
kształcenia wśród  nauczyc ie ls twa  zagranicą.

4) Grom adzen ie  mater ja łów oświatowych,  w ychow a
wczych,  socjologicznych oraz  ogólnego dorobku wy

chowawczo-oświatowego,  do tyczącego  ś rodowisk  e m i 
gracyjnych  i mnie j szośc iowych.

5) Komisja  ściśle  współpracuje  z Sekc ją  Na uczyc ie l 
ską  Komi te tu Wychowania  Na rodowego Rady Organ i 
zacyjnej  Polaków z Zagranicy przez  udz ia ł  2-ch cz łon
ków Związku  w tejże  Sekcji .

W związku z tak im z ak re ś l en i em  sobie  prac  Komisja 
rozpoczę ła  już zasi lanie bra tn ich  organizacyj nauczy
c iel sk ich w cza so p is m a  wydane  przez  Związek.  J e d n o 
cześn ie  zwraca  się Komisja  do organizacyj  poszegól-  
nych ośrodków nauczyc ie l sk ich  zagran icą  ce lem z a 
c ieśnienia  i pogłęb ien ia  już is tn iejącego kontaktu 
z te renami .

Wykonywując  odpowiedni  punkt  swego prog ramu 
odnośnie  pom ocy w ba da nia ch  ś rodowiska  wychowaw
czego na obczyźnie,  Komisja  podję ła  inicjatywę zorga 
nizowania odpowiedniego  konkursu na temat:  .R o d z i 
na polska  na obczyźnie  jako ś rodowisko  wychowawcze" .

Przewidz ianych  jest  kilka nagród za na j lepsze op raco 
wanie  tematu .  Nagrody te rozdziel i  spec ja lny sąd  kon
kursowy.  Og łoszenie  dokładnie  precyzujące  warunki  
konkursu  ukaże się w oddzie lnym komunikacie.

Po na d to  Komis ja w myśl  swoich  zadań  w porozu
mieniu z Sekc ją  Wywczasów i stn ie jącą  przy Związku 
N. P. p rojektuje  u rozm aic en ie  wakacyj  tym kolegom 
i ko leżankom,  którzy sp ę d z a ć  je będą  w kraju.

K or espo denc ję  do tyczącą  zadań  Komisj i  na leży k ie
rować  pod jej ad re sem:  Związek  Nauczyc iel s twa  Pol sk i e 
go, Warszawa,  Wybrzeże  Kośc iuszkowskie  35 (Pologne) .

K om isja  Pom ocy N auczyc ie lstw u  
Polskiem u z  Zagranicy  

przy  Zw iązku N auczyc ie lstw a  
Polskiego w Polsce.
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